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JAN BABIŃSKI 

Polskie wrota 
na Afrykę 

MUSZĘ się szczerze przyznać, że 
na ten wieczór do szczecińskiego 
Klubu 13 Muz szedłem z duszą 

na ramieniu. Było właśnie Józefa, 
obchodzenie których to imienin na -
leży w Polsce do t rądy cjfcł^J kie-
rowniczki klubu nie znaMBM* jakoś 
uznania moje propozyciajj jKytułowa-
nia prelekcji i na afiszqs>voraz na za-
wiadomieniach „staBA po prostu: 
„Wrażenia z AIrylf l®Yewno nikt nie 
przyjdzie i „wrotojr* zakończy się ge-
nialną klapą (Pomyślałem. Stało się 
jednak i n a c i y * 

Pomimc^h^szystkich niesprzyjają-
cych gkdUczności salka była nabita, 
tak żfijpSźnialscy (gdzież ich nic ma?) 
m i w i r sobie „organizować" krzesła. 
Prelekcji wysłuchano z uwagą, a dy-
skusja była nader interesująca i sze-
roka. Odnotowuję te fakty gwoli po-
rządku, bo sprawy to w tym klubie 
zwyczajne. Natomiast niezwyczajne by-
ło to, że mniej więcej piąta część słu-
chaczy także już w Afryce była. I wła-
ściwie tylko przypadek zrządził, że to 

(Dokończenie na str. 4) 

CECYLIA BŁOŃSKA 

Fot. A. Polakowski 
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J A S Ł O M A 6 0 0 L A T 
Podczas okupacji hitlerowcy, przeznaczywszy je naprzód 

w swych dalekosiężnych zamiarach na dziatki dla niemiec-
kich frontowców, gotowi byli nazywać Jasio „die Stndt Jes-
sel". W polowie września 1944 roku zarządzili ewakuację, 
ogołacając zubożałą ludność z ostatniego dobytku. G grudnia 
1944 roku Jasło zostało wypalone doszczętnie. Wyzwolenie 
zastało w gruzach ponad 1100 budynków, wszystkie gmachy 
użyteczności publicznej, zakłady produkcyjne ograbione z urzą-
dzeń i maszyn. 

któ? ? e P ę d z i l i się w suterenach, 
«£» . • o g l c 6 n i e zdołał strawić do-
iac « 'J ł l c okładali nowe życic, ma-
t n u P r z ? d e wszystkim na uwadze 
loraunu miasta. Co szybciej 
* i E o.n 0 w l a d z o m<cJBkie 1 po-
nicdriinui s t a r o s t w o umieszczono w 
Prywii - dworze gorajowickim, a w 
bvmv,r..ym mieszkaniu ówczesnego 
PracS" 1 , p r z y , t o l c zbitym z desek, 
rwłH . ' ^ Przeprowadzili spis lud-
0 i3 t ^ u dawniej statystyka mówiła 
z a n o » c h . mieszkańców, spis ten 
ocenlaino ^ i c e osób. Mimo to 
Jakie nrr^ !?eInl szlachetne intencjo, 
na 7|J^**wiccaly pewnemu miastu 
cenni Z^hodnich. podejmują-
»nląllto n a z w <* Jasła na pa-
Podk»rpach,^istniejącego już miasta na 
«azwa r ^ „ , . J ? S l o n | e odpowiedzioD, io 

miutn fi p r z y n , c h -""••to, liczące obecnie 6 wieków, 

ma niepośledni udział w historii na-
szego kraju. Również tej najnowszej. 
Tu przecież, podczas okupacji, rodziły 
się pierwsze konspiracyjne rady naro-
dowe, w jasielskich wioskach odbywa-
ły się ich posiedzenia, rodził się model 
władzy ludowej. Daleko na Podkarpa-
cie szła stąd krzepiąca nadzieja wol-
ności. Można o tym przeczytać w zbio-
rowej monografii p t „Dzieje Jasia l 
powiatu" wydanej pod redakcją prof. 
dr Józefa Garbaclka. Z ruin I zgliszcz 
powstało Jasło nowe, piękniejsze niż 
dawniej. Dla jego mieszkańców każdy 
z wystawionych 00 bloków, czy też 
1050 lokali użytkowych, odbudowany z 
gruzów zespół kilkudziesięciu budyn-
ków stanowił wydarzenie nie lada. Po-
wstał wielki, nawet w skali kraju, 
kombinat przetwórstwa owocowo-wa-
rzywnego „Pektowin", odbudowano od 
podstaw rafinerię, gdzie podjęta rege-

neracja zużytych olejów 1 smarów spot-
kała się z aprobatą całego przemysłu 
paliw, Hutę Szkła, która dawno Już 
ze zwyczajnych okiennych szyb prze-
szła na produkcję szkła technicznego. 
Zakłady Metalowe w Skołoszynie, a w 
Ich pobliżu piękną nową szkołę — 
pomnik Tysiącleciu imienia Juliana 
Bruna. 

Nie miejsce tu na wyliczenie tego 
wszystkiego, co w ostatnich latach sta-
ło się udziałem Jasła, nieustannie po-
mnażane pracowitością, ofiarnością i 
zapobiegliwością jego mieszkańców. To 
zresztą pragną oni osobiścio zaprezen-
tować swym gościom na obchodzonych 
od 12 do 20 czerwca br. „Dniach Jas-
ła", nad którymi patronat przyjął wiel-
ki przyjaciel regionu, poseł tej ziemi 
do Sejmu PRL, wicepremier Piotr Ja-
roszewicz. . . 

Dni w pierwszym rzędzie zobrazo-
wać mają 000 lat. jasielskiego grodu. W 
programio znajdą się również pokazy, 
występy, zawody, nastąpi odsłonięcie 
tablic pamiątkowych I obelisków. Zo-
ltanie położony kamień węgielny pod 
upragnioną przez Jaślan siedzibę Po-
wiatowego Domu Kultury, który ku 
upamiętnieniu jubileuszu wznoszą w 
czynie społecznym. W ten radosny 
program Imprez I znbaw, wpleciono 
dwukrotne wyświetlenie dokumentalne-

(Dokończenie na tir. 5) 

Byłem 
pijakiem! 

Autor tych wspomnień, 
którego nazwiska ze zrozu-
miałych względów nic poda-
jemy, był TAM przez dwa 
miesiące. Pisze o sobie i o 
kilkudziesięciu współtowa-
rzyszach, odseparowanych od 
świata. Kręte ścieżki, które 
zawiodły tych ludzi za szpi-
talną kratę, mają jeden 
wspólny mianownik: ALKO-
HOLIZM. 

„Państwowy szpital dla psy-
chicznie i nerwowo chorych". Taki 
„haczyk" w życiorysie to chyba 
gorsze, niż ciotka za granicą w mi-
nionym okresie. Z duszą na ramie-
niu przekraczam bramę nieznane-
go. Jest. sobotni wieczór przed-
wiośnia. Zakład otoczony wysokim, 
żelaznym parkanem skrzy się taf-
lami oświetlonych okien. Wszędzie 
widać szachownice krat. Liczne, 
koszarowe pawilony kryją się za 
nagimi konarami drzew. 

Dyżurny pielęgniarz w izbic 
przyjęć długo wydzwania lekarza. 
Wreszcie zjawia się starszy męż-
czyzna o twarzy bez wyrazu i głę-
boko osadzonych, bladych oczach. 
Znacznie później dowiedziałem się, 
że jest przewodniczącym komisji 
lekarskiej, która decydować będzie 
o łosie .moich przyszłych kamra-
tów. Mówi beznamiętnym, roz-
wlekłym głosem: 

— Kiedy ostatni raz? 
— Dzisiaj. 
— A wczoraj? 
— Również. 
— Dwa dni temu, trzy, cztery 

też? 1 , .1*1 
— Nie. 
Wydaje jsię zdziwiony. Patrzy 

z niedowierzaniem. 
— Głosy pan słyszał? 
Nie bardzo rozumiem pytanie. 
— Jakie płoty? 
— Ze ktoi do pana mówi i tak 

w ogóle... 
— W duchy ni o wierzę... — 

próbuje zażartować, ale lekarz nie 
reaguje. 

— Zwidy, halucynacje? — inda-
guje dalej. 

Zaprzeczam. Lekarz kończy pisać 
I mówi: 

— Płę4 A. 
Pielęgniarz kiwa ze zrozumie-

niem głową. Na jego polecenie 
wybebeszam kieszenie. Pieniądze 
oddaję do depozytu. Zjawia się f i-
ligranowa kobieta, pewnie salowa 
w towarzystwie dwóch rosłych 
młodzieńców w pasiastych piża-
mach. To moi konwojoncl. Teraz 
Już za późno na odwrót Prowadzą 
mnie do dużego budynku z czer-
wonej cegły. Salowa manipuluje 
kluczem przy zamku I naciska 
KLAMKĘ. A Jednak są. Zakład 
taki zawsze ml się kojarzył z okre-
śleniem „drzwi bez klamek". Zwy-
kła metalowa klamka, wyświechta-
na setkami dłoni, napawa mnie 
optymizmem. 

(Cłqp dalszy na str. 8) 
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HENRYK 
ANDRZEJCZAK ONZ i h u m a n i z m 

O społecznej, humanitarnej i kulturalnej działalności Naro-
dów Zjednoczonych na og6ł mało się pisze. Warto więc po-
święcić temu nieco uwagi zwłaszcza obecnie w Roku Współ-
pracy Międzynarodowej obchodzonym z racji XX-łecia ONZ. 

Jako organizacja międzynarodowa 
Narody Zjednoczone mają na celu 
przede wszystkim utrzymanie i umoc-
nienie pokoju powszechnego. Proble-
matyka społeczna, humanitarna 1 kul-
turalna ściśle Jednak łączy się z tym 
nadrzędnym celem Organizacji NZ. 
Albowiem rozwijanie współpracy w 
tych dziedzinach zblila narody, pogłę-
bia przyjaźń, stwarza warunki stabi-
lizacji niezbędne dla pokoju i bezpie-
czeństwa na świecie. Śą to więc spra-
wy istotne właśnie z punktu widze-
nia celu nadrzędnego ONZ. Nic wice 
dziwnego, że odnośne postanowienia 
o rozwijaniu w drodze współpracy 
międzynarodowej zagadnień społecz-
nych. humanitarnych i kulturalnych 
znajdujemy pośród celów zarówno Or-
ganizacji Jako takiej (ort. 18 3) jak i 
poszczególnych jej organów fart. 55, 62. 
68. 76 i inne fragmenty Karty NZ). 

PROGRAM tej współpracy ujęty 
jest bardzo szeroko. Mówi o tym 
artykuł 55 Karty NZ. Sprawy 

społeczne, humanitarne i kulturalne 
powiązano tu ściśle z problematyką 
gospodarczą. Wśród zagadnień, przy 
których rozwiązywaniu właściwe Jest 
forum Narodów Zjednoczonych, znaj-
dujemy takie sprawy jak ochrona 
zdrowia publicznego, współpraca na 
polu kulturalnym 1 wychowawczym, 
postęp społeczny, podniesienie stopy ży-
ciowej. popieranie praw człowieka 1 
podstawowych swobód dla wszystkich 
bez różnicy rasy, płci, języka łub wy-
znania. Tak pojęty program jest rze-
czą nową. Nie było tego np. w syste-
mie Ligi Narodów. Koncepcję szero-
kiej współpracy w omawianych tu 
dziedzinach wysunięto w latach ostat-
niej wojny. Szczególną rolę odegrała 
w tym względzie Karta Atlantycka z 
14 VIII 1941 r. oraz propozycje wy-
sunięte w Dumbarton-Oaks, potem 
przyjęte na Konferencji w San Fran-
cisco, która zakończyła się właśnie 
dwadzieścia lat temu, dnia 26 czerwca 
1945 roku podpisaniem Karty Narodów 
Zjednoczonych. Oznacza to, że w pra-
wie międzynarodowym zachodzą istot-
ne przemiany. Niegdyś bowiem było 
ono głównie prawem wojny — lut 
bel li, jak je określano. Od Grocjusza 
wyraźnie już datuje się nowożytne 
prawo międzynarodowe, obejmujące nie 
tylko problemy wojny ale i pokoju — 
łus betli ac pacia. Obecnie, właśnie w 
systemie Narodów Zjednoczonych 
opartym na zasadzie potępienia nawet 
groźby użycia siły fart. 2 9 4 Karty 
NZ) a więc odrzucającym wojnę osta-
tecznie 1 bezwzględnie, prawo między-
narodowe staje się przede wszystkim 
prawem współpracy I pokoju — lus 
pacis. Stąd nacisk na pokojową współ-
pracę oraz rozwój prawnomlędzynaro-
dowej regulacji problemów ekonomicz-
nych, społecznych, humanitarnych. 
Koncepcja prawa pokoju wchodzi tym 
samym w stadium bezpośredniej reali-
zacji. Tym samym rodzi się społecz-
ność międzynarodowa na wyższym po-
ziomie cywilizacyjnym 1 kulturalnym. 
Zamiast prymitywnego rozstrzygania 
silą obecnie problemy międzynarodowe 
powinny być rozwiązywane pokojowy-
mi środkami i to nie dopiero wtedy 
gdy pojawi się konflikt lecz także pro-
filaktycznie niejako, przez likwidowa-
nie wszystkiego, co grozi pokojowi na 
świecie. Dlatego właśnie taki nacisk 
położono w Karcie NZ na uregulowa-
nie problemów społecznych, ekono-
micznych, humanitarnych, kulturalnych 
itd. Istota tudzież struktura prawa t 
społeczności międzynarodowej ulega 
więc doniosłym przemianom. 

DLA realizacji tego programu Kar-
ta NZ powołała szereg organów, 
z których większość również nie 

ma precedensu w Istniejących przed-
tem formach współpracy międzynaro-
dowej. Taldm organem Jest Rada Go-
spodarczo-Społeczna, podlegle jej ko-
misje tzw. funkcjonalne jak Komisja 
Społeczna. Komisja Praw Człowieka 
(oraz Podkomisje do Zapobiegania Dy-
skryminacji i dla Ochrony Mniejszości 
i do spraw Wolności Informacji), Ko-
misja Sytuacji Prawnej Kobiet, Ko-
misja Ludnościowa zajmująca się pro-
blemami demograficznymi, strukturą 
i rozwojem ludności. Komisja Staty-
styczna, Komitet do Spraw Organiza-
cji Poiarządowych t inne. Nadto przy 
Zgromadzeniu Ogólnym działa III Ko-

mitet do Spraw Społecznych, Humani-
tarnych 1 Kulturalnych. Również i w 
Sekretariacie NZ Istnieje Departament 
Spraw Ekonomicznych 1 Społecznych. 
Poza tym w skład systemu Narodów 
Zjednoczonych wchodzi szereg Innych 
organów aktywizujących się na polu 
spraw społecznych, humanitarnych i 
kulturalnych. Są to tzw. agencje spec-
jalne i instytucje wyspecjalizowane. 
Agencje specjalne podlegle nadzorowi 
Zgromadzenia Ogólnego NZ i Rady 
Gospodarczo-SpoleczneJ samodzielnie 
realizują działalność bezpośrednio wy-
konawczą. dysponują własnymi fun-
duszami, nie stanowią Jednak organi-
zacji międzynarodowych w tradycyj-
nym rozumieniu. Spośród takich agen-
cji wymieńmy np. Fundusz Narodów 
Zjednoczonych Pomocy Dzieciom 
(UNICEF). Urząd Wysokiego Komisa-
rza do Spraw Uchodźców, Agencję NZ 
dla Pomocy Uchodźcom Palestyńskim 
na Bilskim Wschodzie. Instytucje wy-
specjalizowane natomiast mają od-
mienny status prawny. Są to organi-
zacje międzynarodowe, wobec których 
ONZ spełnia rolę czynnika koordynu-
jącego, nadrzędnego. 

Stosunki wzajemne ONZ 1 Instytucji 
wyspecjalizowanych uregulowane są 
w odnośnych umowach dwustronnych 
zawartych zgodnie z art. 57 I 63 Karty 
NZ. W zakresie problemów nas intere-
sujących wspomnieć należy zwłaszcza 
o Międzynarodowej Organizacji Pracy 
(ILO), Organizacji do Spraw Wyży-
wienia 1 Rolnictwa (FAO), Światowej 
Organizacji Zdrowia (WHO) i Organi-
zacji NZ do Spraw Oświaty, Nauki i 
Kultury (UNESCO). Częściowo także 
Agencja Energii Atomowej (IAEA). 
która ma na celu ochronę zdrowia i 
bezpieczeństwa ludzi przy posługiwa-
niu się energią jądrową oraz popiera 
badania w celu pokojowego wykorzy-
stania tejże energii. Polska jest człon-
kiem wspomnianych tu instytucji wy-
specjalizowanych, nadto współpracuje 
także z UNICEF. 

Jak widać, system Narodów Zjedno-
czonych działający poprzez tyle róż-
nych organów ma na celu stale zajmo-
wać się rozwiązywaniem problemów 
społecznych I pokrewnych. Ta zinsty-
tucjonalizowana stałość prac wymaga 
szczególnego podkreślenia. Z reguły 
chodzi tu bowiem o sprawy wymaga-
jące długiej, systematycznej, skoordy-
nowanej współpracy. Tak właśnie funk-
cjonuje ONZ na co dzień, a prace te 
na ogół mało zauważane przez wielu 
zacierają się w świadomości opinii pu-
blicznej. Toteż nieraz zdarzają się 
uproszczone poglądy na temat działal-
ności Narodów Zjednoczonych. 

Ocena rezultatów osiągniętych dzięki 
tej właśnie działalności wymagałaby ob-
szernego omówienia. Danych bowiem 
jest bardzo dużo. W skromnych ramach 
artykułu wskazać możemy tylko na 
niektóre osiągnięcia Narodów Zjedno-
czonych uzyskane na polu spraw spo-
łecznych, humanitarnych i kultural-
nych. Weźmy np. ochronę praw czło-
wieka. Prace w tej dziedzinie podjęto 
„od podstaw". W rezultacie dokonał 
się proces humanizacji prawa, zarów-
no międzynarodowego jak 1 krajowego 
poszczególnych państw. Szczególną ro-
lę odegrała tu Powszechna Deklaracja 
Praw Człowieka uchwalona przez Zgro-
madzenie Ogólne NZ, następnie Dekla-
racja Praw Dziecka, Deklaracja w spra-
wie likwidacji wszelkich form dyskry-
minacji rasowej itd. Na ukończeniu są 
prace bez precedensu w historii spo-
łeczności międzynarodowej mające 
stworzyć międzynarodowy ^system 
ochrony praw człowieka. Przygotowano 
już prawie całość projektów Paktu 
Praw Osobistych l Politycznych oraz 
Paktu Praw Ekonomicznych. Społecz-
nych 1 Kulturalnych. 

NARODY Zjednoczone rozwinęły 
też szeroką działalność praktycz-
ną (pomoc dzieciom, walka z gło-

dem. likwidacja klęsk żywiołowych, 
szerzenie oświaty. upowszechnianie 
zdobyczy kultury 1 nauki). Przedsię-
wzięto rozliczne badania mające na 
celu poprawę stopy życiowej, sprawie-
dliwy podział dochodu narodowego, 
ochronę rodziny. Wydano szereg pu-
blikacji na te tematy. Systematycznie 
wychodzi roczne Sprawozdanie o Świa-

towej Sytuacji Społecznej — D-
on the World Soclót SfhwUoiŁ*? 
gantsowane są seminaria mi,J_r" 
narodowe; np. w Warszawie 
roku odbyło się seminarium poł** 
cone problemom rozwoju urbantoT* 
nego I planowania, a w roku naI{5*-
nym seminarium odnośnie OT+MIJ?' 
praw dziecka. Usługi ekspertów 
miana doświadczeń. mlędzynaródJ2: 
koordynacja prac, pomoc śwladt,*? 
rządom wielu krajów przy podS?? 
waniu decyzji w sprawach apoS?" 
nych, humanitarnych Itd. Na foJSl 
ONZ zajmowano się także p r o b l S 
zapobiegania przestępczości. zwlawS 
nieletnich, dyskutowano s p r a w y ^ ? 
ziennictwa I kary śmierci. 

Wiele miejsca w pracach Narodó* 
Zjednoczonych zajmują problemy tZ 
cjologlczne: migracje ludności, przenSl 
ny społeczne pod wpływem urbanin' 
cjt i Industrializacji Podjęto w ul 
trudne I skomplikowane problemy i 
tak np. Sekretariat NZ przedslęwdj 
badania nad gospodarczymi 1 społecz-
nymi skutkami rozbrojenia. Okazało 
się w wyniku tych badań, że na cela 
zbrojeniowe co roku przeznacza tu 
zawrotną sumę 120 miliardów dolarów 
czyli tyle He wynosi wartość globalaa 
całego dochodu narodowego wszyst-
kich krajów słabo rozwiniętych lob 
całoroczny światowy eksport towarów 
Oczywiście. Narody Zjednoczone ala 
są w stanie zapobiec tak wielkiemu 
marnotrawstwu zasobów pieniężnych | 
materialnych. Ukazują jednak z dru-
giej strony ogrom potrzeb społecznych 
odwołując się do sumienia t rozsądku 
ludzi za taki stan rzeczy odpowiedzial-
nych. Rozwiązanie tak palących pro-
blemów zbliżyłoby narody, wzmogło 
wzajemne zaufanie, polepszyło wydat-
nie poziom żyda całych społeczeństw 
dotychczas pogrążonych w nędzy. Apel 
o rozbrojenie to jeden z drogowska-
zów. jaki daje światu ONZ. 

Artykuł Henryka Andrzejczaka ab 
porusza problemów politycznych 1 rai 
ONZ w utrzymaniu 1 umocnieniu po-
koju powszechnego. Do sprawy tej po-
wrócimy w Jednym z następnych na* 
merów. (RED.) 

przegląd 

P R A S Y 
Kanał Wieprz — Krzna był kiedyś 

dla Lubelszczyzny problemem nu-
mer jeden. Po uroczystościach 
otwarcia pozostawiono go własnym 
losom. Jakim? Pisze o tym w PO-
LITYCE S t Bielecki w artykule 
Ziemia wodą płynąca. Budowa ka-
nału kosztowała przeszło 300 min 
złotych, melioracja gruntów pochło-
nęła dalsze 450 min. W latach 
1961—1965 rozmaite nakłady na rol-
nictwo w strefie kanału objęły su-
mę 1.926 min zł, w latach 1965—1970 
wyniosą 2.371 min. Autor szuka od-
powiedzi na kilka pytań: „Po co bu-

. dawano kanał. Co wraz z komplek-
sem wodnym tobą reprezentuje. Ja-
kie tą efekty gotpodarcze? I — bqj-
dzo ważne — czy nie zagubiono 
perspektyw i proporcji, rozmieniając 
te inwestycje na drobne?". 

Zostawmy na boku szczegóły, od-
syłając do nich ciekawego czytelni-
ka, zajmując się uwagami ogólnymi. 
Autor sądzi — po zbadaniu sytuacji 
na miejscu — że dzisiejsze efekty 
kosztownej inwestycji nie są naj-
lepsze, a nawet zadowalające. 
Owszem, są osiągnięcia, jest popra-
wa niektórych dziedzin rolnictwa, 
ale niedokończenie niektórych prac 
wstrzymuje planowaną efektywność 
kanału Z planów poskreślano Inwe-
stycje. które powinny być konsek-
wencją pełnego zagospodarowania 
strefy kanału (..zabrały" Puławy). 

Powstaje więc pytanie: kiedy 
hektary spłacą wielkie koszty Inwe-
jtycjl melioracyjnych? Odpowiedź 
jest Jedna: po kompleksowym zagos-
podarowaniu tych terenów. Trzeba 
np więcej niż obecnie nawozów (łą-
ki 1), potrzeba gęstszej sieci dróg 
a Ich sieć Jest tu w Lubelszczyzn le 
najmniejsza. Stąd sugestia autora: 
..rejon KWK powinien być trakto-
wany odrębnie i jako kompleksowa 

inwestycja, i teren specjalnych przy-
wilejów. (...). KWK to zbyt złożone 
zagadnienie, by można było sformu-
łować jednoznaczne wnłotkL Jeden 
wtzakże — generalny — nie ulega 
wątpliwości: trzeba podejść do tych 
inwestycji jak do naczyń połączo-
nych i położyć nacitk na te, które 
przyspieszą pełne wykorzyttanie w 
produkcji rolnej wszystkich budo-
wanych urządzeń, maksymalnie 
przyspieszyć Ich budowę. Kanał mo-
że przynieść duże efekty, ale też — 
jeśli praktyka będzie taka jak obec-
nie — róumież duże straty". 

Kompleksowość — a więc myśle-
nie wybiegające w przyszłość, prze-
widujące wszystkie skutki podję-
tych działań. Sprawa ta zawiera się 
pośrednio 1 w artykule K. Miękusa 
Region puławskich „Azotów" (NO-
WE DROGI). Autor zajmuje się 

wprawdzie tylko „ktztałtowaniem 
się zatobów siły, roboczej", ale oka-
zuje się, jak oardzo nawet jeden 
wycinek zagadnienia rzutuje na ca-
łość sytuacji wywołanej budową pu-
ławskiego kombinatu. Wszak ,4o-
tychczatowy kierunek i tempo roz-
woju życia gospodarczego i społecz-
no-kulturalnego tego regionu zosta-
ły zdecydowanie zakłócone i naru-
szone". Obok tendencji dodatnich 
wystąpiły też zjawiska niekorzystne. 

Autor pojmuje region Puław sze-
roko. To nie tylko powiat puławski, 
ale te tereny, które podlegają już 
teraz działaniu wielkiej inwestycji. 
Obejmuje ten region obszar nale-
żący do 12 powiatów I 3 województw. 
Teren to bardzo zróżnicowany, nłe-
uprzemysłowlony, o złym układzie 
sieci komunikacyjnej, nierówno-
miernym rozmieszczeniu siły robo-
czej. 

Obecnie procesy wywołane szyb-
kim rozwojem kombinatu są jeszcze 
zbyt żywiołowe. Autor pragnie 
wskazać na potrzebę równowagi 
między uprzemysłowieniem a dal-
szym rozwojem produkcji rolnej 
(przy zmienionej strukturze upraw). 
Rekrutacja siły roboczej nie powin-
na działać niekorzystnie na zatrud-
nienie w rolnictwie, a więc powin-
na objąć tereny posiadające nad-
wyżkę »slly roboczej, w tym tereny 
o najbardziej rozdrobnionych gospo-

darstwach. Trzeba się też zgodzić 
z innymi praktycznymi wnioskami 
autora. Tym bardziej że sprawa Pu-
ław dzieje się już w drugim dwu-
dziestoleciu Polski Ludowej. Dlate-
go — wykorzystując „bogate do-
świadczenie lat ubiegłych, zdobyte 
w innych regionach naszego kraju, 
możemy uniknąć wielu błędów i nie-
właściwych rozwiązań. Jednocześnie 
zaś musimy pamiętać o tym, że wy-
magania w początku drugjego dwu-
dzleitolecia bardzo znacznie wtro-
tły". Wszak nowa sytuacja wymaga 
nowego podejścia i nowych rozwią-
zań. 

Podobnie — jak sprawy turystyki, 
o których tyle się pisze, a postęp w 
tej dziedzinie idzie jakoś koślawo. 
Ukazał to na przykładzie jednej 
miejscowości J. Mikko w artykule 
Suwałki — wyścig z czasem? (TY-
GODNIK KULTURALNY). Szanse 
naturalne Suwałk to „bogactun 
przyrody na miarę europejt ką". 
Gospodarze terenu I miejscowi dzia-
łacze stoją jednak wobec nich bez-
radni. Oczekiwanie na inwestycje 
centralne jest najprostsze. I one 
zresztą mogłyby się znaleźć, trzeba 
jednak zabiegać o nie, szukać Ich. 
W Innych dziedzinach działacze z 
Suwałk pokazali, że stać ich na to. 

Jakież więc wyjście z tej sytuacji 
Istnieje? Autor sądzi, że „bez kredy-
tów i komitji należy i można przy-
stąpić do sprzedania uroków 200 j*~ 
zior suwalskich turystom całego 
kraju. Ziemi suwalskiej potrzebna 
Jest opieka kilku czy kilkunastu ta-
kich mecenasów turystyki i kultum 
jak Związek Spółdzielców i Han-
dlowców, które mogłyby budować 
twoje obiekty turystyczne. Koniun-
ktura jest wyjątkowo korzystna. Po-
bliskie tereny Warmii i MazUM<' 
już niemiłosiernie przetycone ośrod-
kami campingowymi, a tuż obok l&V 
ziemia właściwie niczyja, zim* 
jetzeze chyba piękniejsza < czeka n" 
zamożnych wielbicieli jej niego*?* 
litej urody''. Pod tym warunki*® 
Suwałki będą „mogły rozpoczęć 
ścig z etatem, który płynie 
zbyt wolno". 

T. K. 



wiersze poetów rzeszowskich 
TADEUSZ KUBAS 

Żołnierskie 
pozdrowienia 

wam 
przyjaciele 
z poligonu ślę 
pozdrowienia i ukłony 

są to dalekie od was strony 
lecz odleglejsze od marzenia 

nie ma tu boga 
ani ludzi 
i morze nawet w gniewie trwa 
gdy wiatr złociste piachy gna 
w oczu 
a mewa rankiem budzi 

EDWARD ZOLOWSKI 

Krzyk 
nie ostateczny 

— jest nawet krzykiem liić 
gdy spada 

i drżenie kropel na dnie dłoni 
pochyłoić figur na rozstajach 
— pęknięcie skrzypiec w głąb 

symfonii 

drzwi zawiązane pajęczyną 
w której się tylko pamięć mota 
i wypróżniony zegar z wina 
— opadła z palców szklana brosza 

wymiar portretu: uśmiech — kolor 
obszary planet — rąk wysokość 
otwarte usta dla muzyki 
< kruchość tkanek — nieba krwotok 

prostokąt marzeń w niskim stole 
nad którym zastygł owal twarzy 
okna skrzypiące w pacierz palców 
— świt wyzwolony z ram obrazu 

— znów geometrię ścian powtórzą 
fizyka sprężyn będzie marlą 
— zapachną osty w bujnych 

skibach 
wszystko się zacznie pierwszą gamą 

JOZEF JANOWSKI 

Malowana 
skrzynia 

Dzwonią kołatki 
w szerokość malowaną drewna 
W zieleń płodnie 
" brąz zmiennie 
Na instrumentach korytarzy 
koncertują 
uwerturę powierzchni południa 
w której graf z czterema żonami 
zbiera cienie z muzyki barw 

TADEUSZ PIEKŁO 

k u c h n i a 
o duszy kuchni cóż wiadomo Jeszcze 
kartofel żywcem topiony ze.skóry 
cebula z czwartej odzierana błony 
ozór krwawiący sokiem w starty czosnek 

tu ryba typie okiem w Jasny ocet 
łyka powietrze nim jej przetną skrzela 
kura bezcłowa polega na skrzydle 
w swojej ostatniej Już bezplórej drodze 

stąd ulatują anioły roślinne 
przez gęste wonie na pokoje śpieszą 
by podniebienia ślinić I węch cieszyć 
lycb co przeżują eześć dla zwłok Jedzonych 

trwa tu węgielny lub gazowy pożar 
w ukropie miękną mięsa odmlęśnlonc 
błyszczą talerze Jak płyty podgrobne 
I wchodzi w nozdrza kwaśny zapach noża 

Rys. J. Moszyński 

BOGDAN LOEBL 

S t r a c h 

Kiedy nocą 
zrywam się owinięty szorstkim kocem strachu 
przez chwilę 
podczas której strącam z powiek 
dężkle ziarno snu 
cbybooząoa przed domem lampa 
zdaje się być atomową eksplozją 

długo nie mogę usnąć 
myślę 

co bym próbował ocalić 

myślę esy dla moloh stóp śnlsc do ciebie wiodące ścieżki 
czy dla mnie 
układasz w uśmiech wargi 

bo chociażbym uratował zlelefi _ parków 
barwę kwiatów 1 szelest strumieni 
czym by były bez twego uśmiechu 

konwalią bez woni 
dzbanem bez dna 
skrsypcaml be* strun. 

ZDZISŁAW TENETA 

S a n 
San 
Biała Rzeka 
zaczerwieniła 
krwią 
w czterdziestym pierwszym 
zardzewiała przygodą 
i 
znów 
w zakolach przyczajona 
trwa 
koniecznością 
przemijań 

CZESŁAW PIOTR 
KONDRACIUK 

deszczowe 
epitafium 

jedna kropla 
druga kropla 
tysiąc kropel — 
deszcz 
już ci wszystko 
powiedziałem 
czego więcej chcesz 
jedno słówko 
drugie słówko — 
1 gotowa burza 
drzewa płaczą 
oczy płaczą 
wspomnienia 
w kałużach 

LUDMIŁA 
PIETRUSZKOWA 

Na powitanie 
szkoły 

Znowu 
zagarniasz nas w swoje ramiona 
(czego się Jaś nie nauczył-) 
w mroku 
światłem pulsujące 
linią źrenice okien 
znowu woźny 
w pięciolinie korytarzy 
znajome nutki dzwonka wpisuje 
Skąpana w spojrzeń odmęcie 
łowię 
gesty uronione 
wieloznaczne słowa 
kamienne posągi mówią więcej 
Znowu 
milcząca otchłań czarnej deski 
I rój białych znaków 
i chichoczące po kątach 
twory mojej wyobraźni 

P A N O R A M A R Z E S Z O W A 



P o l s k i e w r o t a na A f r y k ę 
(Dokończenie ZE str . I) 

ja stalom za stolikiem prelegenta, a 
oni byli słuchaczami. Równie dobrze 
mogło być na odwró t 

Zestawienie te j przygody — proszę 
ml pozwolić tak to nazwać — z liczbą 
zaproszeń na prelekcje do najróżniej-
szych środowisk, jakie sypią się w 
Szczecinie na każdego wracającego z 
Czarnego Lądu, świadczy najdobitniej 
0 tym. Jaki ogromny skok nas dzieli 
od niedawnych przede* czasów, kiedy 
zbieraliśmy cynfolic .d la Murzynków", 
a na Afrykę patrzyliśmy oczami Sta-
sia i Nel. A l do możliwości spotkania 
się nieznajomych sobie zupełnie ludzi 
1 wymiany uwag nie tylko na temat 
koncepcji urbanistycznej dekarskiego 
Placu Gwiazdy czy architektury Abl-
djanu. ale także na temat barw ryn-
ku zagubionego w przeogromnej delcie 
Nlgru miasteczka Burutu. czy ludo-
wych rzeźbiarzy zaszytej w gąszczu bu-
szu pod Ca la ba rem wioski Pcotecope. 
wyczarowujących z hebanowego tworzy 
wa najpiękniejsze obrzędowe maski. 

Na szpaltach polskich gazet, w oko-
licznościowych przemówieniach, t rans-
parentach rozwieszonych z różnych 
okazji, używano jakże często sformuło-
wania: Szczcdn — polskie wrota na 
Afrykę. Od kilku lat nie ma już z tym 
przesady. 

O d s m a r ± y 
„ T c z e w a * * 

d a U n i a f r i c a 

Pionierski re j s wybudowanego w 
szczecińskiej stoczni i pływającego ze 
znakami szczecińskiego armatora pa-
rowca „Tczew" do portów Afryki Za-
chodniej należy Już prawie do bohater-
skich legend Szczecina. Biało-czerwo-
na bandera porwała się wówczas sama 
na przełamanie monopolu wszechmoc-
nej na tych wodach Konferencji .Za-
chodnioafrykańskiej. Zamierzenie to 
musiało się wówczas wydawać n ie-
realne, tak, że zupełnie wiarogodne 
jest chyba to. co fama niesie. Iż czci-
godny prezes Konferencji miał głośnym 
śmiechem skwitować informację o w y -
prawie „Tczewa". Już jednak w n i e j a - . 
ki czas potem zdenerwował się ponoć 
bardzo, kiedy vis a vis okien jego 11-
verpoolskiego gabinetu zacumował no-
woczesny motorowiec pod polską ban-
derą, z wielkim napisem na hurcie: 
UNIAFRICA. A na jesieni ubiegłego 
roku „poszedł do Canossy" i sam za-
proponował dyrektorowi Polskiej Że-
glugi Morskiej spotkanie na neutral-
nym gruncie To. co się przed sied-
miu laty wydawało nierealne, jest dziś 
rzeczywistością. 17 liniowców Zjedno-
czonego Serwisu Zachodnioafrykań-
skiego, wspomaganych jluś tam t ram-
pami, stanowi na wodach zachodnio-
afrykańskich trzecią po Palm Llne I 
Els ter Dampstcy potęgę przewozową. 
Monopol Konferencji Zachód nioafry-
kańsklej został przełamany. Statki 
UNJAFRICA przewożą rocznie setki 
tysięcy ton towarów, torują drogę pol-
skiemu i nie tylko polskiemu handlo-
wi l obsługują go. Przełamawszy mo-
nopol Konferencji Zachodnloafrykań-
skiej oddają poważne usługi młodym 
krajom tamtego rejonu w ich walce 
z pozostałościami kolonialnego wyzys-
ku. Przewożąc w miarę swoich możli-
wości ładunki ghańskie, nigeryjskie, se-
negalskie, czy inne po stawkach eko-

nomicznie uzasadnionych i zapewnia-
jących godziwy zysk, a Jednak o wiele 
niższych od konferencyjnych, stanowią 
w ten sposób alternatywę ułatwiającą 
funkcjonowanie handlu zagranicznego 
tych tpńs tw. I za to sobie polską żeglu-

• gę pod równikiem cenią. 
Rybacy 

I a r c h e o l o d z y 

Na polskich stołach coraz częściej 
tradycyjnego śledzia i dorsza zastępu-
ją ich atlantyckie kuzynki, łowione pa 
afrykańskich wodach. Eksperymental-
ne rejsy sprzed paru lat przekształci-
ły się w normalne. Polskie statki ope-
rują już ze swobodą na łowiskach Za-
toki GwinejskleJ i da le j jeszcze na po-
łudnie, wzdłuż wybrzeży Kamerunu i 
Gabonu. Plon tych połowów szczeciń-
skich rybaków zasila rynek nie tylko 
nasz, ale i miejscowy, afrykański . Nie-
zależnie od korzyści ekonomicznych dla 
Polski, pozwala w jakimś tam stopniu 
zmniejszyć dotkliwe niedostatki białka 
zwierzęcego w pożywieniu ludności 
Czarnego Lądu. 1 choć nie wszystkie 
przedsięwzięcia polskiego rybołówstwa 
w tamtym rejonie kończą się pełnym 
sukcesem, historia odnotuje z pewnoś-
cią, że to nie kto inny, a szczecińscy 
rybacy uczyli swych gwinejskich ko-
legów abecadła połowów oraz że w 
oparciu o nasze wzory i dokumenta-
cję powstaje w stoczni w Secondi no-
woczesna ghańska flota rybacka. 

Dodajmy do tego rolę szczecińskiego 
portu w handlu Polski i nie tylko je j . 
z k ra jami Czarnego Kontynentu, po-
moc szczecińskich fachowców w za-
pewnieniu funkcjonowania gospodarki 
morskiej nowo wyzwolonych państw 
Afryki (kiedy nagle, z dnia na dzień, 
wynieśli się obsługujący ją Anglicy czy 
Francuzi), a będziemy mieli mnie j w ię -
cej pełny obraz tego, co w dziedzinie 
mater ialnej świadczy Szczecin na rzecz 
AfrykC 

A przecież to nie wszystko. 
Ubiegłoroczna sesja naukowa poświę-

cona planowaniu przestrzennemu 
miast w Afryce Zachodniej, zorganizo-
wana przez Radę Społeczno-Naukową 
Towarzystwa Przyjaźni Polsko-Afry-
kańskiej i Politechnikę Szczecińską, 
spotkała się z żywym zainteresowa-
niem. Zarówno w kra ju , gdzie odkry-
wała przed naszymi specjalistami no-
we lądy zupełnie nie w przenośni — 
jak 1 w Afryce czego najlepszym do-
wodem była obecność na niej przed-
stawicieli dalekiej Ghany. Za tą p ierw-
szą odbyła się już druga, tym razom 
poświęcona medycynie tropikalnej. J e j 
współorganizatorem była druga szcze-
cińska wyższa uczelnia. Pomorska 
Akademia Medyczna im. gen Świer-
czewskiego. Teraz organizowana jest 
trzecia, na temat afrykańskiego rolnic-
twa, przez Wyższą Szkołę Rolniczą w 
Szczecinie. 

Plonem wyprawy na Czarny Ląd 
dwóch szczecińskich archeologów 1 m u -
zealników jest nie tylko druga w Pol-
sce (po Muzeum Kul tur Ludowych 
w Młocinach pod Warszawą) z p raw-1 
dziwego zdarzenia ekspozycja sztuki 
afrykańskiej , ale co może nawet waż-

niejsze — powstanie w Szczecinie 
ośrodka afrykanistycznego w tej dzie-
dzinie. Już zorganizowane przez Mu-
zeum Pomorza Zachodniogo sympozjum 
naukowe na temat sztuki afrykańskiej 
i przygotowywane następne świadczą 
o prężności powstałego nad Odrą, 
praktycznie z niczego, ośrodka. Kontak-
ty naszych historyków z Afryką Za-
chodnią owocują dalej. Aktualnie trwa-
jąca wyprawa archeologiczna do 
Gwinei, wzbogacając zbiory szczeciń-
skiego muzeum, przyczyni się jedno-
cześnie do dzieła odkrywania za-
mierzchłej przeszłości, często świetnej, 
Czarnego Kontynentu. Do sprawy tej 
młode państwa afrykańskie przywią-
zują kolosalną wagę. Stąd zaintereso-
wanie tamże Inicjatywą szczecińskich 
naukowców, na których efekty badań 
rzekają niecierpliwie zarówno miej-
scowe czynniki oficjalne jak 1 kole-
dzy — naukowcy pracujący nad ty-
mi samymi zagadnieniami. 

Jeśli już jesteśmy przy afrykańskich 
zainteresowaniach szczecińskich nau-
kowców, nie sposób nie zasygnali-
zować jeszcze jednego faktu z tej 
oziedziny. Oto dobiegają już końca 
formalności przewodu doktorskiego 
adiunkta Politechniki Szczecińskiej, M. 
Domagały, który swoją pracę poświę-
cił problematyce ekonomicznej rybo-
łówstwa afrykańskiego. Prace nauko-
we o tematyce afrykanlstycznej z róż-
nych dziedzin sygnalizowane są także 
z innych uczelni Do ich powstania 
przyczyniła alę owocna współpraca 
Towarzystwa Przyjaźni Polsko-Afry-
kańskiej w Szczecinie oraz Jego Rady 
Spoleczno-Naukowej z Polską 2eglugą 
Morską. 

„ D e l f i n y I d y 
p a d w i a t r * * 

Afryka stajo się tematom coraz bliż-
szym szczecińskim ludziom sztuki. Za-
fascynowany tą tematykę miody szcze-
ciński literat J. Pachlowskl napisał tom 
afrykańskich opowiadań pt. „Delfiny 
idą po wiatr". Książka rozeszła się bły-
skawicznie i już w druku Jest drugie 
jej wydanie. Autor pracuje teraz nad 
następną swoją książką, tym razem po-
wieścią, której akcja rozgrywa się na 
Czarnym Lądzie. Inny szczeciński l i-
terat, St. Mioduszewski, także Afryce 
poświęcił swą książkę, która też nie-
bawem ukaże się na półkach. Szczecin 
ma też szeroko drukowanego w pol-
skiej prasie tłumacza poezji afrykań-
skiej, A. Różyckiego. Na Czarny Ląd 

jeżdżą szczecińscy plastycy. Byli Ua 
już Ł. Nlewlsiewicz, H. Naruszewicz, 
jest A. Dziatllk, wybierają się następ-
ni. Artystyczny plon tych podróży po-
dziwiali już nie tylko szczecinianie, alt 
także publiczność Budapesztu i Lon-
dynu. 

C O R A Z b l i ż e j 
T R O P I K Ó W 

Jeśli Szczecin jest wrotami PoItU 
na Afrykę, to jego mieszkańcy powinai 
chyba nosić miano odźwiernych tej 
bramy. A jako takim przystoi, aby 
wiedzieli o Afryce więcej, niż kto-
kolwiek w Polsce. Oczywiście — prze-
ciętnie. I tak Już chyba zaczyna byt 
Ci, którym sprawa ta leży na serca, 
nie uważają Jednak, aby wszyitkk 
możliwości w tej dziedzinie były juł 
wyczerpane. 

Świadczy o tym program Powszech-
nego Uniwersytetu Morskiego, który 
przewiduje sporo materiału afryka-
nistycznego, lub z tą dziedziną zwil-
żanego. 

Świadczy o tym wprowadzenie * 
niektórych szkołach średnich Szata-
na w porozumieniu z Towarzystw*) 
Przyjaźni Polsko-Afrykańskiej cykli 
systematycznych wykładów na teout 
spraw Czarnego Lądu. 

Świadczy o tym powołanie w S io f 
dnie Szkolnego Instytutu Afryk*"1" I 
stycznego, który w oparciu o współ!*** 
cę ze Związkiem Zawodowym MsiJ" 
narzy i Portowców oraz pod opiw 
Towarzystwa Przyjaźni Polsko-Afry-
kańskiej. służy sprawie szerzeni* 
wśród młodzieży wlodzy o A W 1 

I wielo innych inicjatyw. 

Przed dwoma laty odbyła trlumfcW 
objazd po Polsce ł m. In. zawitała * i 
Szczecina rewelacyjna wystawo szto® , 
Czarnego Lądu pod nazwą: „Afryk® 
Icka, lecz bliska". Wydaje mi si<- * 
nie popełnię błędu, jeśli zamiast **** 
ków sparafrazuję tę nazwę w spw* 
następujący: „Afryka daleka, V 
raz bliższa". W każdym razie dis W I 
skl. 

J . Bab lów Fot. St. Cieślak 

Eksponatu z Afryk Fot. St Cieśla! 
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NELLY ZACHAJKIEWICZ 

Droga do zawodu 
Przechodząc ulicą Dymitrowa nietrudno zauważyć czerwoną tablicę, 

na której można odczytać napis: 
PORADNIA PSYCHOLOGICZNA 

KURATORIUM OKRĘGU SZKOLNEGO 
W LUBLINIE 

W poczekalni siedziało kilka dziew-
cząt w wieku 13—14 lat. Rozmawiały 
szeptem, były skupione i poważne. 
Sprawiały wrażenie oczekujących na 
coś bardzo ważnego. 

— Dlaczego przyszłyście do poradni? 
zapytałam jedną z nich. 

— Dowiedziałam się od jednego pana, 
że powiedzą mi tutaj do jakiej mam 
pójść szkoły. 

Ja też — powiedziała druga — 
napisałam do „Przyjaciółki" i odpisali 
mi, żebym przyjechała od Lublina. 

W przypadku tych dziewcząt sprawa 
jest oczywista. Przyszły do poradni, 
ponieważ stanęły przed problemem wy-
boru przyszłego zawodu. Wierzą, że 
poradnia pomoże im wybrać właściwą 
drogę. Poza tym przychodzi młodzież, 
która chce się dostać do określonego 
typu szkoły i nie wie, czy warunki psy-
chiczne i fizyczne predysponują ją do 
wyboru takiego kierunku. 

Ta grupa młodzieży była dotychczus 
w poradni najliczniej reprezentowano. 
Wśród niej są tacy, którzy czekają 
tylko na zaakceptowanie już podjętych 

decyzji. Czasem wbrew zaleceniom po. 
radni będą realizować swojo ambitne 
plany, co prawda nie zawsze szczęśli-
wie, ale na pewno zawsze z przekona-
niem, że robią dobrze. 

Od czasu do czasu przychodzi do 
poradni młodzież uzdolniona, o wyraź-
nie ukierunkowanych zainteresowa-
niach. Młodych ludzi tego typu nurtuje 
pytanie, czy są takimi, jakimi siebie 
widzą? Przynoszą z zażenowaniem no-
welki, wiersze i inne wytwory szesna-
stoletniej wyobraźni. Przede wszystkim 
spodziewają się usłyszeć ocenę swoich 
możliwości twórczych. Chcą po prostu 
uwierzyć we własne siły. Z tymi jest 
najmniej kłopotu. 

Są jednak tacy, którzy wymagają 
szczególnej opieki. Niektórzy przycho-
dzą do poradni z własnej woli, częściej 
jednak przyprowadzają ich zrezygno-
wani rodzice albo kieruje szkoła. Prze-
ważnie mają trudności w nauce. Oddają 
się wtedy w ręce psychologów i peda-
gogów, którzy muszą najpierw zbadać 
przyczyny owych niepowodzeń, aby 

udzielać później porad i wskazówek. 
Niejednokrotnie proces „wyprowa-

dzania" na prostą drogę wymaga obo-
pólnej cierpliwości, szczególnie w przy-
padku tzw. „uczniów trudnych". Tym 
trzeba nic tylko pomóc w nauce, ale 
naprawić także błędy pedagogiczne po-
pełnione kiedyś przez rodziców. Ucznio-
wie ci mają najczęściej poza sobą spra-
wy karne, kradzieże, drobne włamania, 
wspomnienia z domów poprawczych. 
Początkowo trudno do nich trafić. Mi-
mo młodego wieku są nieufni i skryci. 
Tej młodzieży poradnia daje szansę 
rehabilitacji. Pomaga przede wszyst-
kim odnowić kontakty ze środowis-
kiem, z którego zostali wykluczeni, 
pozwala odzyskać poczucie własnej 
wartości. 

Zdarza się. że do poradni przychodzą 
dorośli z różnymi kompleksami. Lu-
dzie, których zdrowie psychiczne zo-
stało w jakimś sensie zagrożone. Takich 
przypadków w czasie swojej działalno-
ści poradnia odnotowała jednak niewie-
le. 

Poradnia Psychologiczna w Lublinie 
miała początkowo charakter poradni 
psychołogiczno-zawodowej. Szczególnie 
chodziło wtedy o poradnictwo zawo-
dowe dla absolwentów VII klas szkół 
podstawowych. Po roku opreką objęto 
także młodzież klas IX i XI. W na-
stępnych latach poradnia stopniowo 
rozszerzała zakres działalności. Obecnie 
poza poradnictwem zawodowym zaj-
muje się trudnościami wychowawczy-
mi. przeprowadza badania młodzieży 
upośledzonej umysłowo oraz inwalidz-
kiej I półinwalidzkiej. Ponadto od kilku 
lat systematycznie prowadzi tzw. pre-
orientację zawodową, przygotowującą 
młodzież, rodziców i nauczycieli do 
świadomego i odpowiedniego wyboru 
zawodu. Akcją tą w bieżącym roku 
szkolnym poradnia objęła 240 miejsco-
wości. Poradnia ma cztery punkty kon-
sultacyjne: w Chełmie, Puławach, Za-
mościu i Krasnymstawie, które prze-
prowadzają preorientację zawodową w 
swoich powiatach. 

Poradnia Psychologiczna w Lublinie 
została utworzona jako jedna z pierw-
szych w kraju. Istnieje od 8 lat I jjare-

— Wydziału Kultury Jestrowala dotychczas około 22403 pa-
Obwodowej Rady Delegatów Ludu I c i e n t 6 w - Teraz następuje reorganlzacjn 
Pracującego w Brześciu Ml kulał p r n c y P o r a d n l - W związku z tym będzie 
Szewczuk. w rozmowie z p S u - fftYdTJ? d z l c d 1 m , o d z * ż o d 

o c S l C ^ S " C n y " b a , r d 2 . ° ź y a U w i c W Polsce odczuwa się brak kadry 
występy zespołu teatru la- I ' " " 

j iicisklcgo. szczególnie podkreśla- I 
J ą o Poziom gry artystów. 1 

r ° I "" c z c n I ". Jakie władze Blalo-
2 S S f ^ ^ z n c j Republiki 
Radzieckiej przywiązywały do tej 
3 ! T C świadczyć fakt. Iż I 
P«ed,tawidele lubelskich władz 
kulturalnych Jak I kierownictwo 

Teatr 
im. J. Osterwy 

na Białorusi 
Serdeczne przyjęcie 

W MAJU br. gościu na Lubelsz-
czyżnle artyści Rosyjskiego 
Teatru im. Leninowskiego 

Komsomołu Białorusi z Brześcia. 
Recenzję ze spektakli zamieścili-
śmy w poprzednim numerze ..Ka-
meny". 

Na początku czerwca br. udał I 
się do Brześcia z rewizytą zespól I 
Teatru Im. Juliusza Osterwy. W 
czasie dziesięciodniowego pobytu I 
odbyło się dziesięć spektakli „Da- I 

I my Kamcllowej" Dumasa - syna. 
J-Zejścia do pieklą" Iredyósklego I 
J l ..Autobusu do Montany" Inge'a. I 
I Poza Brześciem teatr wystąpił w I 

Kobrynłu, Bcrezie Kartuskiej. Ka- I 
mleńcu 1 w kołchozie „Radziecka 
Białoruś" spotykając się wszędzie ł 
z niezwykle serdecznym przyję- I 
ciem. Dużym powodzeniem cieszył I 
« ę również w Brześciu montaż sce-
niczny wierszy o Lublinie, oparty 
Z. d " ł c J mierze na utworach Cze- I 
chowicza. 

Powszechnie wyrażano opinię, że 
ożywienie kontaktów kulturalnych 
między Brześciem a Lublinem do-
»ree służy sprawie lepszego wza-
jemnego poznania się. przyczynia 
« ę do umocnienia braterskich wlę-
*0W łączących narody radzieckie z 
narodem polskim. 

Kierownik 

psychologicznej, stosunkowo słabo jest 
rozwinięta sieć poradni; istnieje tylko 
około 41 placówek tego typu. 

W najbliższym okresie liczba poradni 
znacznie wzrośnie. Ministerstwo Oświa-
ty przewidziało, ż e . do roku 1070 
wszystkie powiaty w kraju otrzymają 
poradnie wychowawczo-zawodowe. 

Co powinien wiedzieć młody czło-
wiek podejmując decyzję wyboru przy-
szłego zawodu? Przede wszystkim mu-
si być świadomy wszystkich blasków i 
cloni wybranego zawodu. Znać samego 

jj——r- I siebie I swoje możliwości. Trzeba rów-
o pobytu Teatru Im. J. Osterwy I nleż zorientować się. Jacy fachowcy są 

-*- ' w danej chwili najbardziej poszukiwn-
ni. Wtedy dopiero można ostatecznie 
zdecydować o kierunku dalszej nauki. 
W przypadku szczególnych trudności 
należy zgłosić się do poradni psycho-
logiczny, w której psychologowie — 

teatru 
Przez 

zostali przyjęci Mińsku 
ebt? 4 ! ! i n l 8 l r a kultury BSRR, MI-

| enalia Mlnkowicza. 

£»n,B i a l° r u S l Powrócimy w następ-y m numerze „Kameny". 

(maj) . 

na podstawie wnikliwych badań — 
określają szanse zdobycia przyszłego 
zawodu. Badania tego typu przebiegają 
w miłej atmosferze, zabierają uczniom 
stosunkowo niewiele czasu. Są Intere-
sujące i dlatego młodzież chętnie się 
im poddaje. 

Psycholog przede wszystkim musi 
zbadać inteligencję teoretyczną i prak-
tyczną ucznia, wiadomości, cechy cha-
rakterologiczne, rozumienie przez niego 
pewnych zjawisk, umiejętność powta-
rzania liczb i wykazywania podo-
bieństw. Czasem bada również spraw-
ności manualne ucznia, szczególnie 
ważne w szkolnictwie zawodowym. Ba-
dania i próby przeprowadzane przez 
psychologów niejednokrotnie wydają 
się trochę dziwaczne. Sprawiają wraże-
nie nic nie znaczącej zabawy. Układa-
nie klocków, kompletowanie układa-
nek, porządkowanie elementów i inne 
mniej lub więcej skomplikowane czyn-
ności. Ponadto uczniowie piszą wypra-
cowania. wypełniają kwestionariusze i 
odpowiadają na szereg pytań. Wszystko 
to ma swój sens i uzasadnienie. W trak-
cie badań uczeń wykazuje się swoimi 
możliwościami, zdolnościami i zaintere-
sowaniami, na których podstawie badu-
jący, po zestawieniu poszczególnych 
wyników, wybiera dla danej osobowo-
ści zawód odpowiedni. 

Uwzględnia się przy tym stan fizycz-
ny i zdrowie dziecka. Udzielając porady 
zawodowej, psycholog musi liczyć się 
także z możliwościami zdobycia zawo-
du, z warunkami domowymi i środo-
wiskowymi ucznia oraz perspektywami 
otrzymania pracy po ukończeniu szkoły. 

Oto krótka relacja z przebiegu badań 
.przypadku trudnego". 

Do poradni przyjechała matko z kil-
kunastoletnim synem. Prosi o skiero-
wanie chłopca do szkoły specjalnej. 
Dziecko ma trudności w szkole, szcze-
gólnie z językiem polskim. Mówi nie-
wyraźnie, pisząc robi mnóstwo błędów. 

(Dokończenie na sir. 9) 

ZBIGNIEW 
FALKOWSKI 

Powroty 
Tobie odkrywam ecas przeszły 
Palrz... galaktyki snów rozpostarte 
I gwiazda — odpływania przesmyk 
W pamięci naszej pelnl wartę 

Niosą nas chwile od wysokich 
drzew 

Tak. że sięgamy myślą wprost" do 
nich 

Wstaje tamten śpiew w zmrużonych 
powiekach 

Prze i siatkę rzęs światło dni 
nas goni 

To nasze wyspy, maże wiosenny 
chorał 

— brzotowy sok z drzewa nadętego 
siekierą 

Lecz dla Ciebie na pewno była 
zmierzchu pora 

I dla Ciebie naprawdę były kwiaty 
I szczerość 

Lublin. 

ANDRZEJ BISKUPSKI 

Podróż druga 
istnieje myśl wątpiąca 
stąd aleje odarte z drzew 
garby 

góra może być cleniem ziemi 
lub człowieka 
stąd garby 
a jeszcze 
póra pod górę drogą spiętrzona 

JASŁO MA 600 LAT 

Jasło — widok z rynku. 

(Dokończenie ze str. 1) 
go filmu „Jasio — miasto, ir którym 
tyjemy". 

Zapewne liczne rzesze telewidzów 
oglądały już turniej dwu podkarpac-
kich miast — Jasła I Krosna. Jaki w 
dniu wyborów pokazał te oba staro 
ośrodki Rzeszowszczyzny prezentujące 
równocześnie na szklanym ekranie 
swój tradycyjny przemysł wiertniczy 1 
I hutniczy oraz łudzi ten przemysł 
tworzących. 

Fot. Af. Kopeć 

Z okazji GOO-lcclu, a przede wszyst-
kim na cześć sukcesów ostatniego 
XX-lecla, Jasio — jak każdy jubilat — 
otrzyma setki gratulacji, o Jego obecni 
gospodarze — kosze wspaniałych kwia-
tów. My zaś do życzeń wielu, wielu 
wiosen lak pogodnych Jak ta J u b i -
l e u s z o w a , dołączyć pragniemy 
skromną gałązkę kwitnącego bzu. 

Cecylia Błońska 

S 
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W DWÓCH STOLICACH IRENEUSZ JAN 
KAMIŃSKI 

(Notatki z podróży 
do ZSRR) 

4 MAJA po całonocnej podróży wy-
siadamy na moskiewskim Dworcu 
Białoruskim, koronkowym i wielce 
ozdobnym. Autobus młodzieżowego biu-
ra podróży „Sputnik" już czeka, je-
dziemy na północno-wschodni kraniec 
miasta do hotelu „Turysto". Pierwszy 
raz Jestem w Moskwie. 

Po obiedzie zwiedzanie miasta auto-
karem, notuje pierwsze wrażenia, zwra-
cam uwagę na rzeczy czasami drobne 
1 pozornie mało znaczące. 

O codziennym życiu Moskwy napisa-
no Już wiele reportaży, wydano także 
pokaźną liczbę opracowań dotyczą-
cych jej zabytków l dzieł sztuki zgro-
madzonych w znanej Galerii Tretia-
kowskiej i w Muzeum im. Puszkina. 
Filmy i fotografie spopularyzowały 
urodę moskiewskich cerkiewek skon-
trastowanych z ciężkimi sylwetami 
obficie dekorowanych wieżowców. Kie-
dy więc zwiedzaliśmy miasto, wydało 
mi się ono jakieś znajome, pomimo 
oszołomienia wywołanego nieoczekiwa-
ną wielkością stolicy zajmującej obszar 
90 tysięcy ha, czyli więcej niż Paryż 
i Londyn razem wzięte, na którym 
żyje ponad 6.5 miliona mieszkańców. 
Zaskoczyli mnie tylko ludzie — cieka-
wi. nie mieszczący się w stereotypach 
łatwej literatury. I o nich głównie bę-
dę pisał. 

T r o l e j b u s n u m e r . . . 
.Pętla trolejbusowa nr 48 znajdowała 

się blisko naszego hotelu. Kilkanaście 
zaledwie kroków 1 stoję w kolejce 
wsiadających do wozu. Przede raną 
trzej młodzi mężczyźni sprężyście wsko-
czyli w otwarte drzwi tylnego pomo-
stu, postukall w samoobsługową kasę 
i śmiejąc się wydarli bilety. Nie zdą-

żyli jeszcze usiąść wygodnie, kiedy do 
kasy podbiegł kierowca, przeliczył za-
wartość, (liczył chyba dwa razy) I od-
wrócił się do siedzącej w pobliżu 
trójki. „Nie tylko mnie okradacie, ło-
buzy, ale I cale państwo" — powiedział 
wyraźnie. Popatrzył jeszcze moment 

1 poszedł w kierunku szoferki. Zerwali 
się z krzykiem „Nie bądź taki ważny", 
reszty słów nie zrozumiałem, ale cze-
kałem, co będzie dalej. Uciszyli się na-
gle I coś tam mamrocząc pod nosem 
wyszli z wozu. Po chwili ruszyliśmy. 

Siedzę koło tylnych drzwi, ludzie 

temu skończyła moskiewski in«t„ 
Pedagogiczny I pojechała w tali* 11 

czyć w wiejskiej szkole, zagubiona" 
ciężkiej zieleni. Pytam o p r z y c z y ń , i 
decyzji, nasuwa ml się łatwy sch2J®* 
dk. Odpowiada: „Miałom tampUJw*' 
kę jeszcze w czasie studiów t u/tedij 

EUGENIUSZ JEWTUSZENKO 

* * 

Jak kobietom lżess ty czarująco! 
Ile piękna ma twój każdy gest! 
Jak kojący 1 obejmujący. 
Jak przemyślny każdy ruch twój Jest! 

Głosisz sądy nieco sagadkowe, 
puszczasz ich odurzający dym. 
Czułość Jest orężem niezawodnym 
1 ty świetnie umiesz władać nim. 

Płaskich słów od ciebie czekać próżno. 
Starczy czule cl pogłaskać ramię 
t gotowe pójść na głupstwa różne, 
i gotowe już je robić same. 

Lecz kobiety. Szczere w każdym sławie, 
tudckle tylko, nie aktorskie wcale. 
Ich objęcia proste są Jak spowiedź 
serc wezbranych tęsknotą i żalem. 

Rytmom się poddają twoich marzeń, 
gdy im w slancach wypłakujesz bóL 
Kochasz się. Jak Stanisławski każe — 
umiesz wczuć się w każdą z takich ról. 

I względami nie zepsute dotąd, 
gdy Je magla twoich zdań Zamroczy, 
Jak dziewczynki idą na te błotne 
błędne ognie twych błękitnych oesu. 

Z oczu Ich wciąż ciepły blask się sączy, 
no a ty? — nie cieszy cię Już nic. 
Tak się spektakl dla aktora końezy, 
gdy nim żyje w dalszym ciągu widz. 

Tyś osobnik na kobiety lasy. 
Jak sam o tym opowiadasz wkoło. 
Służą przecież cl dla chwil okrasy — 
zwtersasa się intymnie przyjaciołom. 

Więc dlaczego jednak czasem w przerwach 
do słuchawki telefonu klniesz 
I mass zamiar s wszystkim tym Już zerwać? 
A więc męcsy clę coś. Jest cl śle? 

I gdy noc clę do snu kłonić zacznie, 
ukazują się wróżące odwet, 
kłamstwem twoim oszukane strasznie 
smutne oczy porzuconych kobiet. 

Sam do siebie wzgardę czuć zaczynasc. 
Krąg tych oczu się uparcie skrada. 
I cień mroczny wszystkich niecnych czynów 
na samotne twe oblicze pada. 

Przełożył K. A. Jaworski 

wchodzą i wychodzą, aż na przystanku 
koło stacji metra „WDNH" wsiada 
młoda kobieta, wyjmuje z torby ja-
kąś ostemplowaną legitymację i pod-
suwa mi pod nos. „Oczywiście, mam 
bilet, zaraz poszukam" — mówię wy-
wracając gorączkowo kieszenie, prze-
konany, że to kontrola. Ona patrzy na 
mnie ze zdziwieniom, a kiedy podaję 
jej bilet — wybucha śmiechem. Wtó-
rują jej pozostali pasażerowie 1 jeden 
przez drugiego mówią coś o bilecie 
miesięcznym, aż w końcu zrozumiałem. 
Później jeszcze kilkakrotnie spotyka-
łem się z tym zwyczajem: okazywania 

• biletu miesięcznego pasażerom znaj-
dującym się w trolejbusie. Mała rzecz, 
a ile mówiąca o poczuciu odpowie-
dzialności wobec innych ludzi. 

„ W i d z i a ł e ś t a j g ę ? " 
6 MAJA wieczorem spotkanie z 

młodzieżą pracującą w Bibliotece im. 
Lenina, ogromnym gmachu o klasycy -
żujących elewacjach l podobnym wnę-
trzu ukończonym na początku lat 
pięćdziesiątych. Wchodzimy od strony 
Alei Marksa po 22 długich 1 szerokich 
stopniach prowadzących na swoistą 
agorę przed frionumentałnym porty-
kiem. Budowla to wielka, ale i nud-
na w swojej architekturze; ważniej-
g f . zawartość jej magazynów: 
mika milionów książek, starodruków 
i rękopisów. Wewnątrz pełno ludzi, 
wypełnione czytelnio l sale z apara-
tom! do odczytywania mikrofilmów, 
bzukam w katalogu czasopism 1 z pew-
ną satysfakcją odnajduję naszą ,JCa-

czasu Jednak mam zbyt mało, 
aby czekać 20 minut konieczne do 
otrzymania numeru z magazynu. 

o l S 2 ° £ ° 1 d n . y W Ę d r ó w k l z PM™ na 
S % U . W i J & 1 z , Powrotem chodzimy 
P? .i?1*1 labiryncie wiedzy, a jedno-
cześnie przypominają się udzie czy-
^ w metrze, na rucho-
K w °h- W k o l ° J k n c h ^ auto-

c z S a i 1 ™ 1 z a m , « f l l książek n " n M długi, zastawiony stół. 
s iankl z^rnm m l o ? e ' witające nis Roi sjankl z Komsomołu. Trzy godziny roz-

»®rdeczne JVa-
L v N , n o c z f c a . ..Kuba". Sledzla-

S w S S f f S S W W o wfefu 
•kim i r 1 " d s n n c h . o Woznlesłeń-
1 1 4 
* * } *uhłelnj/"). Tok. a £ t „ , Q RóżewiL, 

po raz pierwszy zobaczyłam tajgę. 
Gdy byś widział tajgę, zrozumiałby! 
dlaczego do niej wróciłam... Ona jesI 
piękna!". 

N o c n e s p o t k a n i e 
Podobnie jak w całym kraju, tak i 

moskiewskie kawiarnio i restauracje 
zamykane są o godzinie 23. Wznieśliś-
my więc pożegnalny toast gruzińskim 
koniakiem i wyszliśmy z lokalu. Ta 
noc z 7 na 8 maja była cieplejsza od 
poprzednich, zachęcała do spaceru. Ce-
lowo zwolniłem kroku I w końcu zo-
stałem sam na ulicy. Światła lamp 
wspomagane nielicznymi neonami pe-
ryferyjnej dzielnicy nie pomagały w 
orientacji, szedłem jednak przed sie-
bie pewien, że znajdę gdzieś taksówkę 
a poza tym nie chciało mi się spać. Po 
godzinie dotarłem do jakiegoś skrzy-
żowania kliku ulic, mijał mnie wyso-
ki mężczyzna w roboczym ubraniu, za-
pytałem o drogę do hotelu. „Polak?! — 
spytał z wyraźną radością. — Chodi 
ze mną". Szliśmy rozmawiając. Okaza-
ło się, że mój przygodny znajomy byl 
w Polsce w czasie wojny, ciągle doda-
wał „choroszyj naród", mówiliśmy 0 

wszystkim po trochu. W pewnym mo-
mencie Siergiej zatrzymał się I wy-
ciągnął rękę w kierunku nowych bl£ 
ków stojących przy ulicy, „Ładnel! 
Potwierdziłem, bo istotnie dom przypo-
minał nasze budownictwo mieszka-
niowe 1 to nawet w lepszym gatunku 
„A teraz też ładne?!" — pokazał na 
wielkie' plamy pozostałe po opadnk-
tym tynku na cokole. „A to też a 
podoba?r — zakreślił ręką duże 
obejmujące sterty desek, bezładnie 
rozrzucane cegły 1 kupy plasku lettj* 
kilka metrów od okien. „Dom fowWF' 
pół roku temu. a widzisz, jak to zjr 
bill. Te wszystkie śmieci letą tu log* 
pól roku i diabli wiedzę. jak i***" 
d ł u p o b ę d ą " — m ó w i ł z d e n e r w o w a ć 
„U was u> Polsce tai tak?!". Zmlc«» 
ny tłumaczyłem, że owszem c z a s \ i . 
zdarza się, ale odezwał się we 
patriota i dodałem coś o uprwi181" 
terenu po budowie. 

Ulicą jechał pusty autobus. Slow" 
wyszedł nn środek jezdni. zśtrtP" 
wóz ruchem ręki, rozmawiał chwiw 
kierowcą, pokazywał na mnlo I cos ^ 
tłumaczył. Podaliśmy sobie r ę c e ^ 
kiedy autobus ruszał, krzyknął 
raz „Do zobaczenia.'". W dwadzlM' 
minut dojechałem do hotelu. Bel** 
nic. 

(Dokończenie na str. 7) 
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(Notatki z podróży 
do Szwecji) 

JESZCZE niedawno chodziliśmy po 
galeryjkach alumlnlowo-szklanego 
pawilonu, oglądając flagowy okręt 

szwedzkiej marynarki wojennej „Wa-
obudowany w roku 1628 głównie 

dla' potrzeb trwającej właśnie wojny 
sukcesyjnej z Polską. Jeszcze niedaw-
no słuchaliśmy opowieści przystojnej 
przeWodniczkl o zatonięciu tego okrę-
tu podczas rejsu próbnego na wodach 
sztokholmskiego portu, a następnie o jo-
eo wydobyciu w roku 1961. Dopiero póź-
niej obejrzeliśmy kolorowy film z wy-
dobycia „Wazy", a następnie zbiory 
bezcennego dziś nawigacyjnego i bojo-
wego wyposażenia okrętu oraz prywat-
nego wyposażenia marynarzy i żołnlc-

Teraz opuściliśmy już kompleks pa-
wilonów z napisem „Wasavarvet". 
Idziemy alejkami malowniczego par-
ku Djurgarden, w stronę mostu strze-
żonego przez kamiennych Wikingów, 
Uczącego tę wyspę z resztą miasta. 
Mijając po lewej stronie najeżoną wie-
loma wieżyczkami i ozdobioną gale-
ryjkami bryłę Nordlska Musect, trudno 
było nie zauważyć stojącego przed 
gmachem pomnika. Na potężnym bach-
macie siedział ubrany w bojowy ryn-
sztunek król Karol X Gustaw, wskazu-
jący wyciągniętą w ręku buławą kie-
runek ataku: na Warszawę! 

— Spójrzcie — powiedział kpt. Gó-
recki, przyglądając się pomnikowi — 
tuj na cokole, spisane sq wszystkie 
bitwy, jakie król stoczył w swym ży-
ciu. Z przodu wymieniona jest ta naj-
ważniejsza: „Warschau 1656". Nie bez 
racji więc polscy marynarze raz po 
raz usiłują pomścić nasze ówczesne 
klęsk i. ~ 

Z pistoletów do króla 
Historię tę opowiedział mi ze wszy-

stkimi szczegółami radiooficer liniow-
ca PZM „Kapitan Ziółkowski", najstar-
szy wiekiem i stażem marynarz tego 
statku, 60-letni J. Ł. Po kilku butel-
kach eksportowego „Baltic Beer" ta 
chodząca kronika marynarskiego ży-
wota, otworzyła swoje karty. 

— Było to latem 1928 roku — mówił 
— Nie bardzo już pamiętam szczegó-
ły, ale musiałem wówczas pływać na 
„Warcie" lub „Wiśle". Pewnego razu 
popiliśmy trochę na statku, a popra-
wili piwem w którejś z knajp przy 
Strandwegen. Ponieważ zachciało nam 
się się później wieczornego spaceru po 
Djurgarden, rychło natknęliśmy się na 
pomnik Karola Gustawa. Ze zaś wie-

Król ostrzelany HENRYK 
MĄKA 

tu marynarzy miało wówczas pistolety 
i inne „pukawkl", zajęliśmy „bojowe" 
pozycje w zaroślach i wśród drzew 
parku. Komendę objął bosman: ,JZa 
Warszawę — ognia.' Za Częstochowę 
— ognia! Za rany Kmicica — ognia!" 

Gęsta palba z pistoletów zrobiła 
swoje. Chociaż bowiem odlanemu w 
brązie królowi niewiele to zaszkodziło, 
w gmachu muzeum wypadło kilka 
szyb. odpadły płaty tynku, narobiły 
krzyku spacerujące po parku kobiety, 
z ciemnych zakamarków wyskoczyły 
zakochane pary. Zanim przyjechała 
jednak zaalarmowana policja, po na-
pastnikach nie było śladu. 

Nieudana rewindykacja 
W gmachu Muzeum Armii przy Rid-

dargatan znajduje się charakterystycz-
na tablica. Przy słowie „Polen" napi-
sano, że Szwecja prowadziła z nami 
7 wojen, które łącznie trwały 66 lat. 
To bardzo dużo. Konkurują z nami je-
dynie „Tyska Statcr" (Niemieckie Kra-
je) — 10 wojen, 73 lat oraz „Ryssland" 
(Rosja) — 0 wojen, 64 lata. Właśnie 
ten fakt powoduje, że do któregokol-
wiek muzeum w Sztokholmie się 
wybrać, „nadziewa" się człowięk na 
polskie pamiątki, wielkiej nieraz war-
tości historycznej. Zrozumiałe, iż naj-
więcej z nich pochodzi z okresu „Po-
topu". Już Więc na podwórku przed 
gmachem lufami armatnimi z napisem 
„Warschau" ogrodzone są stare drze-
wa. W salach jest 6-funtowe działo 
ks. Krzysztofa Radziwiłła z Nieświeża, 
8-funtowy falkonet z wizerunkiem 
Zygmunta Augusta z 1557 roku, turecki 
namiot i broń zdobyta w Klisowie w 
1660 roku, małe paradne armatki gdań-
skie z 1666 roku, amarantowy sztan-
dar z orłem trzymającym w szponach 
skrzyżowane miecze, sztandar z napi-
sem „Vladlslav IV — Rex Polonia i Sven-
ska", proporzec Jana Kazimierza z na-
pisem „Vivat Casimlrus — Rex Po-
loniae", chorągwie kościelne itp. 

A na tym przecież nie koniec. Wiele 
cennych przedmiotów polskiego pocho-
dzenia, m. in. bogato szamerowane zło-
tem i srebrem siodło, widziałem w 
Nordlska Museet W letniej rezyden-
cji szwedzkich królów Drottningholm, 
otoczonej pięknym parkiem, jeden z 
obrazów galerii Karola X przedsta-
wia przeprawę wojsk szwedzkich przez 
Wisłę w 1656 roku. W innej rezyden-
cji, w Gripsholm — armaty, dzieła 
sztuki 1 wiele pamiątek z czasów St. 
Leszczyńskiego. 

Ta właśnie mnogość polskich pamią-
tek spowodowała, że nasi marynarze 
nie mogą „zdzierżyć", widząc je w 
obcych rękach. Tak było np. zaraz po 
wojnie, a ściśle, — w 1946 roku. w 
okresie Intensywnych poszukiwań 1 re-
windykacji polskich pamiątek histo-
rycznych zagrabionych przez hitlerow-
ców i ukrytych nieraz w różnych krań-
cach Europy. W tym zbożnym dziele 
postanowili pomóc również władzom 
polskim nasi marynarze. Zmyliwszy 
czujność muzealnych cerberów, przy-
dźwignęli na statek kilka polskich 
sztandarów. Być może i wówczas do-
brze by się wszystko skończyło, gdyby 
nic fakt, iż w muzeum stwierdzono 
wkrótce brak zdobycznych trofeów. 
Zaalarmowana policja działała zadzi-
wijąco szybko. Po nitce do kłębka do-
tarła ona na statek, odbierając ku roz-
paczy „morskich wilków" Ich cenną 
zdobycz. Tylko głębokiej wyrozumia-
łości policjantów dla patriotycznych 
pobudek tego czynu oraz sympatii do 
Polaków, zawdzięczać należy, że zre-

zygnowali oni z nałożenia odpowied-
nich kar i grzywien. 

Król Stanisław Leszczyński, bawiąc 
kiedyś w Sztokholmie na pytanie „Co 
uderzyło Jego Królewską Wysokość w 
tym mieście?" odpowiedział: 

— Niezwykła piękność kobiet, RUI-
darhuset oraz.„ ogól nic panująca nie-
zgoda. 

Dziś pierwsze określenie trzeba by 
sobie raczej darować, do pozostałych 
zaś dodać: rozwydrzona jak na nasza 
stosunki młodzież, duża liczba samo-
chodów sunących LEWĄ stroną jezdni, 
wysoka stopa życiowa i... nudne ży-
cie. Jeden z marynarzy, z którym na 
ten temat się rozgadałem, powiedział 
melancholijnie: 
- — Nie można tego Szwedom zazdroś-
cić. Ostatecznie, gdyby nie ksiądz Kor-
decki, wszyscy moglibyśmy być dzisiaj 
Szwedami Tylko my. Polacy. Inny ma-
my charakter. Chociaż Jednak historia 
nas dzieli — współczesność dnia dzi-
siejszego nas łączy. I to Jest najważ-
niejsze. 

Karol X Gustaw — król ostrzelany przez marynarzy 

W dwóch stolicach 
(Dokończenie ze str. 6) 

9 MAJA kolo południa przyjechaliś-
my do Leningradu. W Dniu Zwycię-
«twa nie oglądałem defilady, zmęczo-
ny podróżą spałem w hotelu. Wieczo-
rem przez jeden z mostów, tak charak-
terystycznych dla panoramy Lenin-
gradu, przeszliśmy na drugą stronę 
Newy na Plac Dekabrystów, aby za-
czyniać się w końcu przy konnym 
Pomniku Piotra I. Na obu brzegach 
r"zy » półmilionowy Leningrad czeka 
na salut Zwycięstwa. Ludzie — jeden 
PF2y drugim, ciasno — stoją w ocze-
kiwaniu godziny 22. Oficerom w pełnej 
Si. k w s z y s t k t a « medalami na pler-
®®ch' towarzyszą czeredy zachwyco-
nej dzieciarni i szacunek dorosłych. 
„"fM odlicza sekundy: 10, 9... 3, 2, 1 1 
Potężny huk dział lenlngradzklego gar-
d a n u wstrząsa powietrzem, z Newy 
*®>jają się w niebo setki koloro-
»ycn rakiet, rozpryskują się wysoko 
S* 1 wspaniałych kwiatów. Drugi 
1 i»T l r 2 e c ,» czwarty... Znowu rakiety 
UJ?*"2® Jeden okrzyk ludzi nad rzeką. 

Zwycięstwa, także nasz Dzień, 
^ e m y się jak opętani, oni nie są Ro-
wnaml, my nie jesteśmy Polakami — 

n S u * * Jesteśmy ludźmi,• którzy od-
zwycięstwo! 

»en. to nadaje, zawsze na nowo', 
mi7. . r o z p o c Ł l l w eJ i heroicznej obronie 
J * " * w czasie oblężenia, okupionej 
S w 5 ? 6°° t y ^ y Poległych, 
lut » , I c ż y n a Przedmieściu — sa-
„A^wycięstwa nie brzmi tam tak do-
zniczt' " i l u m l n a c J e zastępują płonące 

-Moskwicz" chwali się plęk-
ejSfc' Płynnymi liniami karoserii i 

"•ecklm wnętrzem. Modele telewl-

Sztuka i życie 
zorów widziane na moskiewskiej „Wy-
stawie osiągnięć gospodarczych naro-
dów ZSRR" zaciekawiają niebanalnym 
kształtem. Ale na słupach ogłoszenio-
wych rzadko widać współczesne plaka-
ty: aktualną treść napisów dezaktuali-
zują anachroniczne środki plastyczne: 
naturalistyczna forma l jaskrawa ko-
lorystyka. Obok 10 rejonu Nowych 
Czeremuszek, kremlowskiego Pałacu 
Zjazdów i hotelu „Młodość" stoją 
ciężkie dzielnice z lat czterdzie-
stych 1 pięćdziesiątych, „urozmaicone" 
pałacami & la warszawski przy Placu 
Defilad. Kontrasty smaku, pojmowa-
nia dzieła sztuki i ścisłe jego różnico-
wanie na „artystyczne" i „użytkowe". 
Teza, antyteza, więc szukam syntezy, 
może odnajdę ją w Ienlngradzklm 
Instytucie im. Muchiny (wyższa szkoła 
przemysłu, artystycznego). 

Jest późne popołudnie, zajęcia daw-
no skończone i w dużym gmachu spo-
tkałem niewielu studentów. W sali, po-
dobnej do auli Politechniki Warszaw-
skiej, wystawa prac dyplomowych: 
plakat, wnętrza, wzornictwo przemy-
słowe. Zaskoczenie. Funkcjonalność, 
zwięzłość, znajomość psycho-fizjologicz-
nych zasad projektowania mebli, obra-
biarek i przedmiotów codziennego 
użytku, kilka z rozmachem opracowa-
nych projektów architektonicznych, 
przestrzennych, związanych z zielenią, 
współczesnych. „Posłuchaj, Sasza — 
mówię do mego przewodnika, studen-
ta V roku architektury wnętrz — wi-
działem dużo Interesujących l nowo-

czesnych projektów, ale znacznie mniej 
realizacji. Dlaczego?" 

„Po prostu — odpowiada — zaczęli-
śmy się tym zajmować niedawno, mo-
że dwa, trzy lata temu. W całym kra-
ju jest tylko jeszcze jedna uczelnia o 
profilu nauczania podobnym do na-
szego: inne szkoły plastyczne przysto-
sowują programy nauczania do no-
wych zadań stawianych przez wzor-
nictwo przemysłowe. Dopiero dwa 
lata pracuje Instytut Estetyki Przemy-
słowej, ale rezultaty są jut widoczne. 
Poza tym, aby zmienić upodobania 
estetyczne ludzi, a szczególnie tych 
kierujących produkcją i decydujących 
o asortymencie handlu, potrzeba nie-
co więcej czasu. Już jednak dzisiaj lu-
dzie chętniej kupują przedmioty o no-
woczesnym kształcie, wolą lodówkę 
prostą nit dekoracyjną, częściej przy-
chodzą do kawiarni „Białe Noce", nit 
do ciężko złoconych". 

Po rozmowach ze studentami, po o-
bejrzeniu kilku pracowni, opuszczam 
Instytut w przekonaniu, że synteza 
zaczęła się już kształtować. 

Pomniki 
Przy ulicy Kujbyszewa 4 stoi duży 

budynek otoczony ogrodem. Zbudowa-
ny na początku wieku dla faworyty 
Mikołaja II, baleriny KrzeslńskleJ, 
przeszedł do historii dzięki zgoła od-
miennym okolicznościom. Tutaj od 11 
marca do 6 lipca 1917 r. mieściły się 
Centralny 1 Piotrogradzkl Komitety 
Partii Bolszewików, tutaj pracował Le-
nin, często przemawiał z niewielkiego 
balkonu. 

Oglądam dokumenty, mapy z szere-
giem świetlnych punktów zapalają-
cych się zgodnie z kolejnością przystę-
powania do bolszewików poszczegól-
nych fabryk I rejonów Piotrogradu. 
Pamiątki I zdjęcia po ludziach rewo-
lucji. wielkie obrazy i rzeźby przypo-

minają tamte lata, odnawiają pamięć 
0 przyczynie, mówią o rezultatach. W 
31 salach czytelna ekspozycja ułożona 
w historię obejmującą lata 1861—1922. 
daje 1 wiedzę o niedalekiej przeszłości 
1 jej wyobrażenia. Wszystko, co wiąże 
się z rewolucją i postacią Lenina, za-
chowane jest z wielkim pietyzmem. 
Dla tych, którzy to tworzyli i dla któ-
rych jest to przeznaczone, fakty te są 
tak ważne 1 pełne ekspresji, że wy-
starcza Ich proste przedstawienie — 
treści przynoszą ludzie ze sobą. Może 
w tym kryje się klucz do zrozumienia 
radzieckiej sztuki utrwalającej historią 
rewolucji i jej ludzi, sztuki łączącej 
pierwiastek estetyczny z etycznym, 
mieszczącej jednoznaczne treści w 
jednoznacznej formie. 

P o ż e g n a n i e 
12 MAJA — ostatni, pożegnalny wie-

czór w leningradzkiej kawiarni ..Białe 
Noce". Przyjemne wnętrze zaprojekto-
wane przez jednego z naszych „sze-
fów" Jurija, lapidarne malowidła na 
drewnianej okładzinie śdan, dobra or-
kiestra, a przede wszystkim atmosfera 
prawdziwej, nieoficjalnej serdeczności. 
Tak nas żegnał Leningrad. 

13 MAJA. Siedzę w wagonie sypial-
nym pociągu jadącego do Polski, na-
reszcie trochę spokoju, można upo-
rządkować swoją wiedzę o kraju, któ-
ry opuszczam. Przyjechałem do Związ-
ku Radzieckiego z abstrakcyjnymi 
schematami wiedzy I wyobrażeń o 
tym kraju, które w bezpośredniej 
konfrontacji okazały się prawdziwe, 
lecz pełne białych plam. W moim obra-
zie brakowało żywych ludzi. Ich szu-
kałem I Ich znalazłem. Zobaczyłem Ich 
w konkretnym kształcie spraw, w 
atmosferze życia obejmującego auten-
tyczne ludzkie radości 1 równie ludzkie 
troski. 

Ireneusz Jan Kamiński 
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BYŁEM PIJAKIEM 

(Ciąg dalszy ze str. I) 
Wchodzimy. Wielka sala przypomi-

na fabryczna świetlicę. Zaraz za pro-
giem zielony stół pingpongowy. Pu-
sto. Tylko przy oknie z głową opartą 
o kaloryfer drzemie starszy, apatyczny 
mężczyzna. 

— Gdrie reszta? — zwraca się do 
niego salowa. 

— Na telewizji... 
Jile jest tak ile" — konstatuję w 

duchu, patrząc na ścianę, gdzie wisi 
tablica orientacyjna. Biała płaszczyzna 
podzielona jest pionowymi kreskami 
na trzy części: „Nowo przyjęci , 
„W czasie kuracji", „W terapii zaję-
ciowej". Pod tym rzędy gwoździków 
z wizytówkowymi kartonikami. U do-
łu strzałka z napisem: „Stan ogólny 
pacjentów" i obok w kółku duża „40 . 
A więc Jestem czterdziesty pierwszy. 
Jak w tym filmie. Niestety, ale ta 
projekcja dopiero się dla mnie za-
czyna™ • -. . 

Salowa wraca w towarzystwie czło-
wieka w granatowym dresie. Jak się 
później dowiedziałem. Jest on szefem 
oddziałowej kuchenki, dzieli żywno-
ściowe porcje 1 w ogóle zajmuje się 
sprawami gospodarczymi. Teraz wycią-
ga z szafki połataną piżamę, koszulę 
uszytą ze starego prześcieradła, bar-
chanowe niebieskie ongiś gade i parę 
jaskrawo czerwonych kapci. 

— Teraz do łazienki. Proszę się wy-
kąpać i oddać ubranie. 

Przechodzimy ponownie przez świe-
tlicę. Nad drzwiami obok dziecinnego 
bilardu wielobarwny szyld, jakiego 
nie powstydziłaby się niejedna restau-
racja: „BAR ODWYKOWY". Sta-

«ję w progu i nie wierzą własnym 
oczom. Cztery stoliki nakryte śnieżno-
białymi obrusami, na śdanie pastelo-
wa, beżowo-niebieska zasłona. Jaskra-
we obrazy przedstawiające pijacko-
sielankowe biesiady. I bufet Auten-
tyczny bufet z wysokimi barowymi 
stołkami i szklana gablota z baterią 
monopolowych butelek. Wódka, wino, 
koniak, rum. Jeden rzut doświadczone-
go oka wystarcza. W butelkach mieni 
się barwami tęcz farbowana woda. Ńa 
zapleczu tej alkoholowej fatamorgany 
— łaźnia. Leniwie rozbieram się z „cy-
wilnych" duchów. Kiedy wrócą one 
ponownie na moje ziemskie szczątki? 
Za miesiąc, za rok? 

Chyba skończył się program telewi-
zyjny, bo w barze słychać tupot nóg, 
śmiechy, przekleństwa. Nago w wan-
nie przyjmuję defiladę pacjentów. 

— .iPodsądny", czy ochotnik? — 
powtarza się pytanie 

Gdy odpowiadam, że ochotnik, na 
wielu twarzach dostrzegam grymas 
niechęd. Chcą wiedzieć, dlaczego do-
browolnie pozwoliłem się zamknąć za 
kratkami? Czy nie mam pracy, domu, 
środków do życia? Zgodnie z prawdą, 
mówię, że nic „z tych rzeczy". Nic wie-
rzą. 

Na 40 pacjentów oddziału „V A" jest 
zaledwie ośmiu ochotników. Z tego pię-
ciu. utopiwszy w kieliszku wszelkie 
możliwości egzystencji, szukało w szpi-
talu azylu na przetrzymanie zimy. 
Tylko trzech: Gudo, główny księgo-
wy poważnego przedsiębiorstwa, Ry-
siek, mechanik samochodowy, i Leon. 
lekarz weterynarii, chcąc wyrwać się 
z macek pijackiego nałogu, zgłosili się 
z własnej nieprzymuszonej woli na le-
czenie odwykowe w zamkniętym za-
kładzie. Pozostałych 32 zostało skiero-
wanych do szpitala prawomocnym wy-
rokiem sądowym. Tutaj dopiero do-
wiedziałem się, jak to wygląda w prak-
tyce. Na wniosek rodziców, lub żony 
fale najczęściej żony) komisja społccz-
no-lekarska kieruje sprawę syna, lub 
męża pijaka do sądu. Tu wystarczą 
zeznania żon I matek, poparte oświad-
czeniami sąsiadów: pije, awanturuje 
się, nie daje na utrzymanie domu. 
Zgodnie z ustawą przeciwalkoholową 
z 1950 roku często wyrok jest Jedno-
brzmiący — 2 lata przymusowego le-
czenia w zakładzie zamkniętym. I 
klamka zapadła. Milicja odstawia deli-
kwenta do szpitala psychiatrycznego, 
przy którym jest oddział dla alkoho-
lików. W myśl ustawy takie oddziały 
powinny być w każdym województwie. 
Ale dotychczas nic wszędzie jeszcze zo-
stały utworzone. Toteż chodaż niby 
stosunkowo łatwo uzyskać wyrok ska-
zujący na męża, drania pijaka, na 
miejsce w szpitalu trzeba ponoć cze-
kać miesiącami. Zresztą żony tylko w 

ostateczności udekają się do sądu. Wy-
obrażam sobie, ile te biedne kobiety 
musiały wycierpieć od moich pozornie 
sympatycznych I spokojnych współto-
warzyszy, zanim, doprowadzone do kre-
su wytrzymalośd nerwowej, zdecydo-
wały się wepchnąć swych szanownych 
małżonków za kratki szpitalne. Cho-
daż słuchając ich opowiadań można 
by przypuszczać, że znalazłem się w 
gronie niewinnych baranków. Niestety, 
sam z własnego doświadczenia wiem, 
do czego może doprowadzić brak umia-
ru w piciu wódki I jak pod wpływem 
alkoholowych oparów człowiek zamie-
nia się w zwierzę. 

Oczywiście, wszystkie te refleksje 
przyszły znacznie później. Tymczasem 
siedząc w wannie miałem potwornego 
„kaca" połączonego ze strachem. Wy-
obrażałem sobie, że spotkam się tutaj w 
gronie pijaków spod znaku białych 
myszek i delirium. Uspokoił mnie tro-
chę felczer Lucjan, szczupły blondyn 
z czerwonymi odstającymi uszami. 

— Nie, takich tu nie ma — pochyla 
się ze strzykawką nad moim ramie-
niem. — Chorych z zaburzeniami psy-
chicznymi kieruje się na oddziały psy-
chiatryczne. Dopiero gdy wrócą do 
równowagi, stają się pacjentami nasze-
go oddziału.-

Ukłucie. Tłok pod nadskiem palca 
pompuje mi do żyły bezbarwną ciecz. 

— A „podsądnl" dwa lata spędzają 
w tych murach? 

— Prawie nigdy. Po półrocznym po-
bycie w szpitalu wszyscy na ogół 
otrzymują warunkowe zwolnienie. Ale 
gdy znowu zbyt często zaglądają do 
kieliszka, wracają. 

— I dużo jest tej alkoholowe) recy-
dywy? 

— Niestety, tak. Są tacy, którzy 
zwiedzili Już niemal wszystkie zakła-
dy w Polsce. Rekordziści mają za sobą 
dziesięciokrotne kuracje. 

Jestem przerażony. 
— Więc to odwykowe leczenie?._ 
— Sam się pan przekona. 
W oddziałowej świetlicy, która Jest 

jednocześnie jadalnią, szura, jak w ulu. 
Przy jedenastu stolikach ustawionych 
w dwa równe rzędy grają w brydża, do-
mino, szachy. Pod ściennym zegarem 
wianuszek słuchaczy raz po raz wybu-
cha śmiechem. Pewnie opowiadają dow-
cipy. Trzask pingpongowej piłeczki i 
bilardowych kul. Niektórzy usiłują czy-
tać I pisać listy. Kilku w ponurej za-
dumie wydeptuje lśniące deski wyfro-
terowanej podłogi. Ze ścian krzyczą 
hasła: „ALKOHOL TWZ>J WROC" 
••NA STAROŚĆ TORBA I KIJ". Sie-
lanka. 

„Granatowy dres", który roztoczył 
nade mną opiekuńcze skrzydła wiedzie 
mnie do pokoju „stodoły". Jak okiem 
sięgnąć, ciasno upchane łóżka z białymi 
plamami nocnych szafek. Kilka postaci 
kuli się pod kraciastymi kocami. Z 
bocznej śdany niebieska kula rzuca 
upiorną poświatę. Taka sama przy-
ćmiona żarówka zapala się o godzinie 
22.00 w świetlicy. Jest to sygnał do 
spania. 

— Które jest wolne? 
Nikt nie kwapi się z odpowiedzią 

— Niech się kładzie tam, gdzie nie 
ma ręcznika. 

Przypada mi w udziale łóżko źle 
ustawione. 

— Innej sypialni nie ma? 
Owszem tu obok śpi pięciu tych. 

którzy są na kuracji, a w sali numer 3 
przebywa kilku „funkcyjnych". 

„Granatowy dres" ulatnia się szyb-
ko. Czuję się, jak życiowy rozbitek na 

wyspie. Lustruję twarze 
mych kolegów po pijackim fachu. Co 
za kolekcja typów I typków I Więk-
szość stanowią młodzi ludzie, którzy 
nie przekroczyli jeszcze trzydziestki. 
Na Ich twarzach alkohol nie wycisnął 
jeszcze swego niszczycielskiego piętna 
Ale cl starsi? Nieokreślony wiek, szare 
bezbarwne twarze, zgnrblone plecy 
Ruina. Za kilka dni będę Już znal do-
kładnie Ich żydorysy. Chociaż nlo 
wszystkich. Niektórzy wolą milczeć. 
Nlo ma się czym chwalić. 

Ten na przykład lekko zezujący 
gładko uczesany młodzian, Marian P 
Jest z zawodu elektrykiem. Nigdzie Jed-
nak nie mógł zngrznć miejsca. Przez 
wódkę. Musiał nieźle zalać żonie sadła 
za skórę. Teraz jeszcze się joj odgraża: 

— Niech tylkó stąd wyjdę! 
Wyszedł, nie na długo zresztą. Przed 

kilkoma dniami dostałem od niego list. 
Ponownie z oddziału „V A". 

Bogdan N. był księgowym. Kawaler 
Mieszkał z rodzicami. Co zarobił, to-
pił w kieliszku. Ojdec abstynent nie 
ńiógł znieść w domu syna pijaka. Re-
zultat: wyrok sądowy i szpital. 

Łysiejący grubas, prezes oddziało-
wego samorządu. Jest ważny i napu-
szony. W „cywilu" należał do grupy 
„damskich bokserów". Tak tu nazywa-
ją pacjentów, którzy robili ze swych 
żon, czy matek bokserskie worki tre-
ningowe. Jest tutaj po raz trzed. Za-
rzeka się, że więcej nie wróci na szpi-
talne łono. 

— Do trzech razy sztuka. Nie będę 
Już nigdy pił, zobaczy pan... 

Zobaczyłem prezesa dwa tygodnie 
temu na ulicy. Był pijany, brudny, 
obszarpany. Chdal ode mnie pożyczyć 
na ćwiartkę. Odmówiłem. 

Ola Frania, młodzieńca o kretyńskim 
wyglądzie, szpital jest chyba istnym 
rajem na ziemi. Pochodzi ze wsi. Ojciec 
— alkoholik, matka również. Spal w 
oborze, pił denaturat z piwem i bez. 
Tych spod znaku „likieru na kościach" 
nazywają w szpitalnej nomenklaturze 
„dykdarzaml". Są również ,Jaśminki'' 
— amatorzy wody fryzjerskiej i „raj-
skie jabłuszka" — czciciele win owo-
cowych, tych najtańszych. Do nich na-
leży nauczydel, były kierownik szk&. 
ły. Ma lat trzydzieśd, wygląda na 
pięćdziesiąt Jego dzienna dawka: trzy 
butelki wina i trzydzieści sierpowych 
na korpus żony i teściowej. Józek, Po-
znaniak, w swojej 23-letnlej życiowej 
karierze ma już za sobą dom popraw-
czy i cztery wyroki sądowe. Wojtek, 
malarz pokojowy, którego żona pracuje 
jako pielęgniarka w tym szpitalu, ma 
czworo dzieci i tyleż wyroków sądo-
wych. Ostatnio wyniósł z domu pral-
kę i hulał przez trzy doby. Sepleniący 
Wacek, który po pijanemu otwierając 
zębami butelkę z piwem, wyłamał so-
bie siekacze, przez 3 miesiące przepi-
jał całe mieszkanie. Zona wyjechała 
na kurs, a Wacuś, słomiany wdowiec, 
rozpoczął alkoholowy sympozjon. Wy-
przedał za grosze wszystkie meble, oso-
biste rzeczy swoje i żony. Otrzeźwiał 
dopiero w szpitala Okazało się jed-

nak, że przy okazji upłynnił w 
sąsiadki I olejną farbę z budoiw' 
w tydzień później przyszło 
milicjantów I wesoły Wacuś zmU?1 

miejsce zamieszkania. Sławek mSfl 
narz, pił na timór przez 40 dni I r 
Dostał manii prześladowczej, wy^gi ' 
ło mu się, że go ktoś goni, 
kici głosy i w stanic delirialnym Bri!" 
wiozła go tu matka. Leon, weteryS.' 
nie pil Już dwa lata, ale Jak poszew 
Polskę", to wródł dopiero po miSL* 
Zgłosił się sam do szpitala. Ju* l 
drugi. Władek, sklepikarz, Jest tu i ł 
mai stałym bywalcem. Trzy, ^ r 
miesiące na wolności, pól roku w n ? 
talu. Zbyszek, zwany ze względu?* 
swój wzrost „Longinusem", zostawił 
tragicznej sytuacji finansowej im* 
troje dzied. Oa roku już nigdzie 
pracował. Za co pił? Trudno p o t £ m 2 
I... zrozumieć. Czterdziestu ludzi I 
czterdzieści krętych życiowych ścięto 
obf ide skropionych alkoholem. 

Majster budowlany, który zaraz » 
mnie zgłosił się ochotniczo na leczeak 
straszony jak zwykle przez starych wT 
jadaczy punkcją i samą kuracją, o i 
powiedział: . 

— Niech mnie kroją i solą, wszytOm 
wytrzymam, bo chcę być wresak 
człowiekiem, a nie bydlęciem. 

Jest nas tutaj obecnie czterdziesta. 
Od powstania oddziału w 1959 takkt 
pacjentów przewinęło się czterysta 
Szpital ma im pomóc w wypłynfcej 
z alkoholowej kadzi. Mnie rówifet 
Zobaczymy... 

Zegar wydzwania dziesiątą godziae 
Pacjend leniwie rozchodzą się do 17. 
pialnl. Ktoś komuś schował materia, 
jedno rozmontowane dla dowcipu łóżko 
zawaliło się z hukiem., mnie podstawio-
no pod siatkę trzy taborety. R«r|«, 
śmiechy, złorzeczenia. PowoU.ckhną 
rozmowy i gasną ogniki zakazanych ta 
papierosów. Dwudziestu ddewiędo 
stłoczonych na sali pacjentów przez ten 
chrapie, sapie L. to trzecie.' Mimo 
otwartych okien jest duszno i smrodli-
wie. Rano chyba będzie możni ta po-
wiesić przysłowiową siekierę. Jotn 
niedziela. Ale teraz nie ma to już chy-
ba znaczenia... 

(Dokończenie w następnym numerft) 

ANDRZEJ STYPUŁKOWSKI 

OPĘTANIE 
NIKT nie pije dlatego, że kiedyś zaczął pić, i nieważne jest kiedy 

I V *lę to zaczęło, ani dlaczego. Bo nie początek stanowi o pijaństwie, 
lecz trwanie, pretekst, który je wyzwolił zupełnie jest nieistotny. 

Nic pytaj alkoholików dlaczego piją. Powód, jeżeli nawet szczerze 
zechcą ci go podać, nie będzie prawdziwy. Nikt nie wic, dlaczego pik. 
równie jak nic wie, czemu kocha. 

Bo alkohol, silniejszy jest niż miłość, obezwładnia całkowicie, oparto-
wuja bez reszty. Wódki, kochanki najwierniejszej, chociaż najbardziej 
podłej, pozbyć się niepodobna. 

A ona wykorzystuje swą władzę, jakiej niezdolna jest uzyskać żadna 
kobieta. Wpycha w upokorzenie, aby u niej szukać ukojenia i podżwig-

.u?a(*ku- Upadku, którego ona jest przyczyną. I chociaż znasz 
poaiotć jej nieprzebraną, choć wiesz, że pomoc jej jest tylko chwilowo 
t że pogrąży cię jeszcze bardziej, bo taka jest jej brutalna gra utrzy-
mania ciebie —- nie oderwiesz się od niej i posłuszny będziesz Jej każ-
demu wołaniu. 

Ona nawet nie kocha. Cdyby kochała, nie potrafiłaby tak trzeźwo 
i tak umiejętnie walczyć o uczucie. Żadna, żadna dziewczyna nie osląH-
nie takiej miłości. Dla niej, kiedy cię Już zdobędzie, porzucisz wszystko 
— dom, pracę, żono I dziecko. Lecz wtedy ona i tylko ona w pełni ci 
ramio zastąpi. Zaspokoi twe wszelkie pragnienia i zgłuszy tak doszczr'-
nie, że nie pozostawi cl jilc własnego — nawet własnej myśli. 

1 o naprawdę nieważne, kim byłem zanim zacząłem pić — nie jestem 
teraz nikim, jak tylko alkoholikiem. To jest mój zawód, moje życie 
« moje nazwisko. I w Jakiejkolwiek spotkasz mnie postaci, to będę zata-
szeja. Ja jestem każdym alkoholikiem, którego napotkasz I każdy z nich 
jest mną. Nic ma żadnej różnicy społecznej, intelektualnej. Uczuciowej 
— jest tylko jedno uczucie, w którym zamyka się wszystko — alkohol 
dziJeIa?:J?x V, ,n ,° *9ftal° nic. czego mógłbyś się jeszcze dowie-
f f M i łu»i« ciekawość w pełni została zaspokojona, nie dręcz m» « 
S f f - - *Me odmawiaj mi! / tak, kupisz sobie Ją, dziwkę, która 
kaidJ^u cttlj/m życiem. Ona dla wszystkich Jest dostępna, oddaje 
H S M f i » r 0 s Ł A l ' °dc mnie wyciągnęła już wszystko, dlatego 
muszę o nią żebrać u tych. którzy Ją mają. 
lak\«T*lninZCSA n'c rozumicsz * nie potrafisz sobie nawet wyobrazi6 

ieJ Pragnę, a ona Jest tak blisko. Nie daj mi cierpi 
i H i "Mańki, szklanki faceta, którego nie 
Si dLlai m l t t 1 choćbvi ""«"«« 10 nic z litości, lecz aby dalej moim kosztem — wyświadczysz mi łaskę/ 



WŁODZIMIERZ C H E Ł M I C K I 

Spotkania z artystami 
Osterwa kochał życie 

.TiiUSZ Osterwa był naprawdę 
T d u j ą c y m człowiekiem ener-
I łrtnyin mężczyzną, pełnym ko-

J ^ k u W tej szczęśliwej 
b i c c c f 0 . , ; i

b y ł 0 rozterki, która by 
«dabić wolę tak twórczego ar-
rtrmkolwiek by się zaintereso-

t s y p a ł y się skry jego wiel-
*sŁ przypuszczam, że mógłby 
5df«° ! L-ta i malarzem, tyle bowiem 
W* ł ef feu sacre. Tworzył na sce-
było w " oMn cuda. Ze sztuki miernej 
^ 'meduKizicń" (czytaj ..Wojna i 

chełmickiego!) nie zmieniając 
Bwff ,ePit dzieło, które będąc wiel-
• cnkrescm teatru mogło nlejedne-

JJffltodcmu pisarzowi przewrócić w 

^ S w a grał w ówczesnej Reducie 
,vn «rtuki żyjących polskich autorów ffigTte sztuki takie były bliższe 

S e m u aktorowi a » przez ich wy-
łowienie najskuteczniej popiera się 

Wtórna twórczość dramatyczną. Pod 
fon wzslędem zasługi Osterwy są nie-
i S S e J Gdyby dziś żył. na pewno 
„Skułby wystawiania tak modnych 
Xęnie adaptacji scenicznych, uwaźa-
;,c to za akt podobny do występków 
ikradania zmarłych z kosztowności. 

2sdna praca znanego mi reżysera 
nie da się porównać z pracą Osterwy, 
bo żaden z nich nie był przez naturę 
uk szczodrze obdarowany. Kiedy po 
pierwszej próbie i analizie mej sztuki 
£zez Osterwę udzielił mi on głosu, 
odpowiedziałem krótko: pan wie wię-
cej o mej sztuce niż ja. więc co mam 
mówić?" To była prawda. Osterwa był 
entuzjastą, ale jego entuzjazm nie był 
pozbawiony poczucia rzeczywistości, a 
w krytyce jego nie było jadu skorpio-
na. Często w dialogu, unikając banału, 
stawiałem kreskę, którą Osterwa się 
zachwycał. Twierdził, że ona zmusza 
iktora do współpracy — do wyrażania 
mimicznie, nie dopowiedzianego przez 
autora słowa. W mej komedii jedyną 
kobiecą rolę grała Osterwlna. Była 
czarującą dziewczyną, ale nie prze-
wrotną kobietą. Tak jak Mariusz Ma-
soński który w roli Collinsa dał 
świetną odmianę nadwiślańskiego An-
glika — ale Anglikiem nie był. (Jedy-
nie Różycki był takim, jakim być po-
winien). Na pewno zdawał sobie z tego 
sprawę Osterwa, ale nie oponował 
mając francuskie powiedzenie: „lepsze 
jest wrogiem dobrego". Miał za wiele 
dobrego sensu by w pogoni za nie-
osiągalnym wymagać niemożliwości. 
Pewna starzejąca się niezła zresztą 
artystka prosi Osterwę, by jej powie-
rzył rolę Młodej w sztuce Rittnera. 
Jak mogłem odmówić jej tego czego 
Jak gorąco pragnęła?" tłumaczył się 
Pótcm pan Juliusz. Aktorka grała do-
brze, ale nie wyglądała na scenie re-
prezentacyjnie. Osterwa traktował Re-

dutowców jak członków Jednej rodzi-
A czy można kochanemu dziecku 

odmówić jego ulubionej zabawki 
kiedy się jest Osterwą? 

Starsze pokolenie pamięta Osterwę 
zwłaszcza w rolach bohaterskich. Za-
pomina jednak często, że był to też 
artysta komediowy nie mniejszej mia-
ry. Grał on kiedyś rolę wodzireja w 
skromnej ale zabawnej komedyjce Ba-
łuckiego. Widzę go jakby to było wczo-

EŁ, ffi. WPtda n a , c e n « w P ^ ę -
tym kołnierzyku z podniesioną ręką. 
? S » a g ? P° t ( ? i n» duma Jakby m 
S V S ^ n

Ż n y C i e . t y , l ę c y - R o l j ł - l e t n i e 
$11111111 nagrana, oparta na 
niesamowitym kontraście. Publiczność 
ogarnęło szaleństwo śmiechu. 

Osterwa kochał życie, ludzi, sztukę, 
^ * 8 > ę

J ! 5 , ? d y i n m i m o sześćdziesiątki, 
toteż udzieloną mu niebawem przez 
P t . a r z a . wiadomość o rychłej nieuni-
knionej śmierci przeżył bardzo dężko. 

Osterwa był jeden niepowtarzalny, 
ale żyło w nim wielu.. 

Zelwerowicz i żywioł 
A LEKSANDER Zelwerowicz był 

świetnym aktorem ale jedno-
cześnie — żywiołem, ogromną 

silą. Nie mogę oprzeć się chęci podzie-
lenia się najsilniejszym wrażeniem w 
mym życiu, jakie odniosłem w teatrze, 
SJk tL r e m u zawdzięczam (nie powiem 
Mistrzowi, bo nie. znosił on, by tak go 
nazywać). 

Kiedy w trzydziestych latach 
chodzono jubileusz Zelwerowicza^ po-
słałem jubilatowi kosz czerwonych róż 
z dedykacją: „Najlepszemu wnjaszko-
wi Wani". Właśnie ta roladzelwero-
wicza była moim największym prze-
życiem w teatrze. A pnecież nie mam 
w żyłach krwi rosykkiej, daleki je-
stem od Iragizowąńla żyda i daleki 
od ulegania nastęojom osłabiającym w 
człowieku wolo życia. Nawet moja 
skromna znajomość teatru pozwalała 
mi stwierdzić, że „Wujaszek Wania" 
jest arcydziełem, ale wystawiony w 
teatrze wymaga nie byle jakiego re-
żysera. Kiedy -niedawno siedziałem 
na przedstawieniu^ tej sztuki, w an-
trakcie znudzony nłfij, sąsiad oświad-
czył: „Jednak dziś sz tHa trąci mysz-
ką". „Tak — odpowiedziałem — ale 
to nie z winy autora, l ^ K reżysera 

i aktorów". 
Wprawdzie to, co dzieje sTHw tej 

sztuce może rzeczywiście być omBkro-
nizmem, ale cierpienie niezależni® od 

cha rezygnacja ludzi pozbawionych 
nadziei. • N 

Zelwerowicz oszołamiał potęgą wy-
razu w sensie wybuchu, wzruszał w 
pozostałych scenach. Wykazał, co po-
trafi środkami aktorskimi wyrazić na 
scenie, zdradził to, co nosił w sobie. 
Święcił ogromny triumf dzięki nie-
spotykanej ekspresji l dzięki posiada-

" łju muzykalnego ucha. 
^ ^ J l ę się, chociaż na pewno nie bar-
dzo |mi się to udaje, by dotrzeć do 
czlowMca poprzez jego dzieło, bo czyż 
nie J ł^kto najważniejsze, a o czym 
zapomina, yilestety, wielu peryferycz-
nie tylko potykających tych spraw 
badaczy. 

Ktoś dostrzegj^wyraźną granicę mię-
dzy sztuką m i a s t u sztuką wsi. Na 
pewno Zelwerowicz kczerpał swe nic-
pożyte siły ze wsi Utwierdza mnie 
w tym mniemaniu lęgo uczucie rozko-
szy. jaką mu dawały chwile spędzone 
na wsi. jego wielwT umiejętność obco-
wania z wieśniakami. 

Zamlerzaip Zelwerowicz w okresie, 
kiedy był dyrektorem Teatru Narodo-
wego, w s t a w i ć moją sztukę „Kapita-
Uści".Hfutor znakomitych, sztuk, Cwoj-
dziński podjął się reżyserii, a Zelwe-
rowiczowi przypadła do gustu rola nie 

H R e może z upodobania, co z potrzeby, 
H H H P „.w H B W i chytrego sługL Wojna przekreśliła 
cżastTT'miejsca"*TrwaiT i ' w i w t 1 r ra?J,e n®d ,z ie je- ? z Ł u k a n a . Pewno nJe 

dzie zawsze. A czyż ten utwór nie jest 
symfonią ludzkiego cierpienia? Tak to 
odczuł i wyraził Zelwerowicz. 

Zaczyna się pianissimo: smutno, lecz 
nie beznadziejnie. Ludzie są pogrą-
żeni w stanie, który jedynie określa 
rosyjskie słowo: nie marzą o lepszym 
życiu, ale nie dążą do zmiany. Aż na-
gle rzeczywistość otwiera im oczy na 
prawdę ich życia, uświadamia krzyw-
dę, jakiej są ofiarami. Wujaszek Wa-
nia, w którym drzemią niewyżyte zło-
ża sił, nagle wybucha z niezwykłą 
mocą. Pada piorun z jasnego nieba — 
budzi się bunt, rodzi protest maltre-
towanego. A potem w finale sztuki 
znowu pianissimo, tym razem już d -

miala Zelwerowiczowego żywiołu, ale 
nie była głupia. Trudno się nic 
pochwalić względami takiego mistrza, 
kiedy nadarzy się taka okazja. 

Nie łączyły ranie z Zelwerowiczem 
bliższe stosunki, toteż sprawił mi miłą 
niespodziankę jego list pisany niedłu-
go przed śmiercią. Chodziło mu o od-
szukanie grobu jego ojca, rejenta, za-
mieszkałego w Janowie Lubelskim. 
Niestety, po grobie nie pozostało żad-
nych śladów. Istnieją tylko zapiski 
parafialne dotyczące pogrzebu zmarłe-
go. Kto wie, czy Zelwerowicz nie pra-
gnął być pochowany obok ojca na 
skromnym cmentarzyku w okolicy tak 
bliskiej jego sercu. 

MARIA CECYLIA 
GUZIOŁEK 

Łańcuckie 
wieczory 

WU Ł S n a w brakowało jeszcze do 
Bdy zamek łańcucki po-

grąży! się w mroku majowego wie-
czoru. Zgasły kryształowo kandelabry 
sali balował, w parku umilkł ( w a r fe-
aU wałowych gołcl. Koncertowały Jot 
ty lko Saby na pobliskich moczarach, a 
s nimi słowiki, k tóre od niedawna za-
domowiły się w u b y t k o w y c h ogrodach. 

Taki był ostatni, nieprzewidziany przez 
organlzatorAw, koncer t V Dni Muzyki 
Kameralne j w Łańcucie, rok a IMS. Kon-
c e n dla wybranych, nagroda dla tych, 
którzy nie spieszą się do szatni, do auto-
busu... 

Dni Muzyki Kameralne j — najpoważ-
niejsza chyba impreza kulturalna R i t -
szowszczyzny, potrzebowały 4 lat, aby 
nabrać szlachetnego blasku prawdziwej 
sztoki. Nie znaczy to wcale, t a nie wy-
magają JoS dalszych mistrzowskich 
oi? litowa A, są Imprezą doskonalą. 

P ią ty łańcucki festiwal anonsował we 
wszystkich większych ośrodkach mu-
zycznych k r a j u nadzwyczaj udany pla-
kat, projektu Barbary i Lesika Jesion-
kowskich, przedstawiający wiolonczelistę 
na t le wyłaniającego się z zieleni r a m k a 
— muzeum w Łańcucie, siedzibie Dni. 

Piękny plakat , przyciągający uwagę 
przechodniów oraz dziesiątki zaproszeń 
nie potraf i ły jednak skłonić do przy-
jazdu do Łańcuta ani krytyków, ani 
melomanów, an i nawet osób zawodo-
wo związanych a popularyzacją muzyki. 
Tak więc łańcuckie Oni Muzyki Kame-
ralnej , organizowane przez rzeszowian, 
odbyły się tylko dla rzeszowian. Im-
preza ta wymaga kameralnej oprawy. 
Ale czy tu nie ma Jut przesady z tą 
intymną wprost atmosferą, do które] 
motna by tylko dodać wywieszkę: „Pst, 
nie przeszkadzajmy Im!" I dopisek: „Na 
naszą pomoc niech t e ł nie liczą". 

Tu z miejsca nale ty się wyjałnlenle . 
FesUwal łańcucki umieszczono w kalen-
darzu 10 Imprez o zasięgu I znaczenia 
ogólnopolskim. Jednak cala strona or-
ganizacyjna t f inansowanie spoczywają 
wyłącznie na barkach I kasie rzeszow-
skich tvladz wojewódzkich i kierow-
nictwie Pańs twowej Orkiestry Symfo-
nicznej. Jedyną pomocą Ministerstwa 
Kultury I Sztuki jest opłacanie koncer-
tów zespołów zagranicznych. To t e t się 
Uczy, ale t e j imprezie, bacząc na dalsze 
plany rozwojowe — chyba trochę więcej 
się naloty.. . opieki I serca! 

Inauguracja V Dni Muzyki Kameralnej 
t radycyjnym Jut zwyczajem naletala do 
gospodarzy. Koncert prowadził Janusz 
Ambros. Pod jego dyrekcją orkiestra 
kameralna wykonała o rzadko pięknym 
kolorycie Dumę — Anonymusa, polskiego 
kompozytora XVI w. i Symfonię C-dur 
Vivaldiego. Miody zespól wyłoniony zo-
stał z Orkiestry Symfonicznej i udowod-
nił, t e motna nań liczyć. Jednak kul-

minacy jnym punktem Inauguracyjnego 
koncertu było wykonanie przez zespół, 
chór kameralny Towarzystwa Śpiewacze-
go „Orfeusz" w Rzeszowie I solUtów: 
Teresę Wessely, Stefanię Zachariasz, 
Helenę Swlda-Szacllowską I Janusza 
Zelobowskiego Magnlfikatu Vivaldiego. 
Publlcznołć, wypełnia jąca po ostatnio 
miejsca salę balową, zmusiła gorąca 
owacją do bisowania f inałowej częlci 
Magnlfikatu: Gloria: 

Program dalszych szciciu koncertów 
był j u t tak ulotony, t e co drugi dzień 
był „Dniem polskim" na przemian z 
„Dniem zagranicznym". Podrlal doty-
czy tylko pochodzenia zespołów, a nie 
wykonywanych utworów. Tak się zloty-
lo, t e tegoroczne Dni głównie obfito-
wały w muzykę XVII 1 XVIII w. i Jakoby 
na okrasę, dla utrzymania równowagi, 

(Dokończenie na str. 10) 

(Dokończenie ze str. S) 
nie może znaleźć wspólnego języka 1 kolegami. 
-Jktka pragnie, aby chłopiec nauczył 
««jakiegoś zawodu, bo „z taką mową 
v lnneJ szkole się tylko męczy". Jesz-

com, że powinni uwierzyć w chłopca, 
albo przynajmniej stwarzać pozory, że 
są przekonani o jego wartości. Rodzice 
początkowo byli zdziwieni, dostosowali 
się jednak do zaleceń poradni. Udało 
się. Chłopak zrozumiał, że nie Jest stra-

cony w oczach wszystkich. Znalazł 
P - H mmmmmmm i i i 1 1 1 1 1 1 m o f l i w c < C I §PH 

baSń Poprowadzeniu podstawowych c z ę c l a nowego żyda. 
nie iL* y c h , o l o 8 "twierdza, że chłopiec Wychodząc z poradni przypomniałam 
- : . l e s t upoślGfb-oo_v — t cnbio słowa Jednego z psychologów. 

"Najtrudniejsze Jest to, że musimy e-
„ y ć bez recept i lekarstw". Zr<«uro«a-
ł£n, że lekarstwa zastępuje tutaj zau-
fanie i wiara w człowieka w białym S c f i u f który czasem m u s f j g g g ó 
S S e d n ą tajemnicą rodzinną, "by wpły-
nąć n" to, żeby uczeń przeszedł do 

ą i k i n s v Nic więc dziwnego, że 

trudnych l kłopotliwych pacjentów. 

<Jo«zkMbai,dzo p r 0 8 i 0 odesłanie syna 
""'y dla umysłowo upośledzonych, 

badań ^Prowadzeniu podstawowych 
nie W , ch

1
0l°8 'twierdza, że chłopiec 

' "Popędzony umysłowo, ale nie 
toważniTLsIq d n l e i ż® względu na 
Po orzo„ b u r z e n i a w mowie i piśmie. 
r«ejl im5 r o w . a d l e n I u odpowiedniej ku-
*o niMina ,bQdzle Jednak w stosunko-
w i j ^ W W m czasie zlikwidować te 
0 opowiedziano mi m. in. 
eiMu K ««°Pcu. który od pewnego 
1 ^e&loS3 w stałym kontakcie 
kadzi l i P o r o z Pierwszy przy-
W»c miM zrozpaczeni rodzice.. Chlo-
ł*1»iktaU UT za. sprawę karną 
•̂ oim ł S - t r a c B zupełnie kontakt ze 
^Usieli "0f°Wiskiem. Psychologowie 

wytłumaczyć najpierw rodzl- Nelly Zachnjkiewicz 

BAEDEKER LITERACKI 
JAROSŁAW IWASZKIEWICZ: HEY-
DENREICH. CIENIE. DWA OPOWIA-
DANIA 
Wydawnictwo Poznańskie 1961 r. 

Czytelnicy „Twórczołci" pamiętają 
zapewne opowiadanie Iwaszkiewicza o 
bitwie pod Żyrzynem ogłoszone w 
setną rocznice wypadków historycz-
nych — „Ueydenrelch". Pod koniec ub. 
roku utwór ten (wraz z drugim pt . 
„Cienie") ukazał się w wydaniu książ-
kowym nakładem Wydawnictwa Poz-
nańskiego. W dotychczasowej twór-
czoicl Iwaszkiewicza poza „Czerwony-
mi tarczami" tematyka historyczna 
prawie się nie pojawiała |np. w „Matce 
Joannie. . ." historia Jest wlaielwle tylko 
kostiumem), mimo to „Ueydenrelch" 
osadzony Jest mocno w realiach epoki. 
Widać to zwlancza w ry*iinku iK>-
staoł wojskowych rosyjsk eh, takich 
Jak dowódca twierdzy Dęblin, Jak kor-
net Toll czy wreszcie kozak Podeha-
luzin. Ten Fodcbaluzln to maj i tersztyk 
uklcowrgo, wlaielwle fragmentaryes-
" e o , wprowadzenia postaci. Iwaszkle-
w t o iwietnle uchwycił charaktery-
styczny sposób myślenia zarówno pro-
K * y k c i i t o Jak i ówczesnych oflcc-
rów. 

Ponadto autor „Ueydenrelcha" po-
traUl w swoim opowiadania zmlełelć 
SSs icyJno łć wypadków wojennych, 
ukazać tragizm bratobójczej walki (por. 
Łaadańsld) 1 wprowadzić refleksyjną 
sadamę nad bezsensem wojny w o«6-
ta u t w ó r przypomina nieco zbiór opo-
wiadań o podobnej tematyce St . Rem-
Mka Pt. „Ballada o wzgardliwym wi-

Druaio opowUdanle tomlkoi „Clenie" 
w " w ó r krańcowo odmienny. „Iley-

denrelch" lo szkle, utrzymany zasad-
niczo w ciemnych kolorach — „Clenie" 
to płótno, w k tórym bogactwo kolo-
rów zdaje się przypominać mistrzów 
impresjonizmu czy mole fowlsmu. Od-
mienne to zupełnie, a przeclet równie 
znakomicie napisane opowiadanie. Jest 
to Jak gdyby JakU wariant „Sławy I 
Chwały", coi w rodzaju miniatury t e j 
powieści. Iwaszkiewicz napisał Je w 
formie wspomnienia, w formie sko-
jarzeń sprowokowanych spotkaniem 
dawnego znajomego, uczestnika tych 
wypadków. „Clenie" to najpierw oder-
wane obrazy. Jakby szukania w pa-
mięci. dopiero potem przechodzi autor 
do narracj i , która kończy klamrowoi 
dawny znajomy odchodzi, nie przyzna-
jąc się do snajomołcl . 

ADAM KAŚKA: DESANT 
Wydawnictwo MON 19M r . 

Paradoksem Jest twierdzić, io o 
Powstaniu Warszawskim motna napi-
sać powlefć historyczną. Niemniej Jed-
nak wspólczcsnołć tak szybko staje się 
przeszłością 1 obrasta tradycją, t e wy-
padki sprzed lat dwudziestu wydają 
•lę być ju t czasem historią odległą, ale 
znaną. 

Adam Kaśka w swojej powleicl, po-
iwlęeonej dziejom walk tołnlersy S 
pnlku plpcboty, ramię w ramię i pow-
stańcami wykorzystał rotacje uczestni-
ków. oparł się na pamiętnikach a lego 
czasu. Jak np. na kstątee pik St . 
Komornickiego (omawianej w Hnedp-
knrze w roku ub.). Kaśka spróbował 
ukazać powstanie trochę Inaczej, nie-
jako od sewnątrz, oczami tołnlersy z 
prawego brzegn Wisły. Pomysł niewąt-
pliwie ciekawy, areał tsowany przes 
autora metodą azkleów batalistycznych. 

B . K . 

Droga do zawodu 



STANISŁAW KOWALCZYK 

W UBIEGŁYM roku minęła BO rocz-
nica założenia Lubelskiego To-
warzystwa Lekarskiego. Powstało 

ono 4 lipca 1874 roku. w 10 lat po 
stłumieniu Powstania Styczniowego, w 
czasie surowych represji 1 rusyfikacji 
kraju. Inicjatorami założenia Towarzy-
stwa byli trzej lekarze zamieszkali w 
Lublinie: Aleksander Janiszewski, le-
karz powstańców 1883 r., Józef Talko, 
znakomity okulista polski, i Michał 
Jankowski, który się z nimi przy-
jaźnił. 

Lekarze Lublina poparli myśl inicja-
torów i zapisali s ię na członków zało-
życieli. Byli to lekarze: Ignacy Chrza-
nowski, Maurycy Ciechoóski, Henryk 
Downar. Gustaw Doliński. Feliks Gło-
gowski, Adam- Jentys, Juliusz Kwaś-
niewski, Adam Pankiewicz, Edmund 
Sachs. Ludwik Schmidt, Tomasz Su-: 
rzyński i mgr farmacji Ksawery Rus-
syan. Lekarze lubelscy pragnęli s two-
rzyć placówkę polska, gdzie mogliby 
się w języku ojczystym porozumiewać 
i dzielić spostrzeżeniami z pracy za-
wodowo-naukowej. Ich starania o ze-
zwolenie na założenie Towarzystwa 
trwały przez trzy lata. 4 lipca 1874 r. 
odbyło się uroczyste posiedzenie po-
święcone otwarciu Towarzystwa. W 
skład pierwszego zarządu weszli: pre-
zes Juliusz Kwaśniewski, wiceprezes 
Feliks Głogowski, sekretarz Józef Tal-
ko, bibliotekarz Gustaw Doliński, kas-
jer Ksawery Russyan. 

Drugie w kraju 
Lubelskie Towarzystwo Lekarskie 

było drugim prowincjonalnym towa-
rzystwem lekarskim (pierwsze powsta-
ło w Płocku w 1872 r.), ale swą dzia-
łalnością od początku wysunęło się na 
czołowe miejsce w kraju. 

Towarzystwo składało się z człon-
ków czynnych, nazywanych też rzeczy-
wistymi, oraz członków honorowych 
i korespondentów. W początkowym 
okresie miało także dwóch członków 
wspierających. Na członków honoro-
wycł^wybierano osoby mające zasługi 
na polu naukowym lub administracyj-
nym. Członkami honorowymi Lubel-
skiego Towarzystwa Lekarskiego, obok 
wielu uczonych w kraju, byli także 
Maria Curie-Skłodowska i Ludwik 
Pasteur. 

W okresie długoletniej działalności 
Towarzystwo miało wiele poważnych 
osiągnięć. Na czołowe miejsce wysunęła 
się jego praca naukowa. 

Dr Karol Zagórski (1851—1897), były 
asystent kliniki chirurgicznej prof. Ju-
liana Kosińskiego w Warszawie, pierw-
szy w Lublinie zademonstrował opa-
trywanie ran metodą Listera; dr Alek-
sander Janiszewski (1835—1904), za-
poznawszy się w Wiedniu w klinikach 
Billrota i Alberta z metodą przeciw-
gnilną, propagował ją wśród członków 
Towarzystwa. Opublikował wiele prac, 

MŁODY plastyk opuszcza uczelnię 
z pewnym zasobem pojęć w p o -
jonych mu przez profesora, dość 

swobodnie operuje kolorem, bo wiado-
mo, że postimpresjonlstów wśród pe-
dagogów u nas niemało. Młody ma-
larz jest pod wrażeniem autorytetów, 
uczy się od kolorystów, a nawet od 
van Gogh'a 1 Matissa, nawiązuje 
chwilowo do Ich koncepcji, zmienia 
się. Na dłużej zatrzymuje się przy 
pejzażu. Powstaje wówczas szereg ko-
lorystycznych pejzaży z okolic rodzin-
nego miasta, malowanych szeroką pla-
mą brązów, ugrów, czerwieni po prze ty-
kanych pasmami szarości i bieli. Wi-
dać, że dobrze opanował rzemiosło, 
chociaż czasami zapomina o konwen-
cji wymagającej od plamy własnego 
życia. 

W miarę upływu czasu wylania Bię 
z jego akwarel I olei kształt bardziej 
zdefiniowany, ale nadal płaski, suge-
rujący leżące „Akty"; wysublimowana 
transpozycja jednej rzeczywistości w 
drugą. Malarz dojrzewa. Nadal jednak 
interesuje go kolor, takie położenie 
plamy, aby dało wewnętrznie uzasad-
nioną całość. Maluje ładnie; tempero-
wy cykl „Formy roślinne", to wcale nie 
etiudy, ale skończone sprawdziany 
wrażliwości oka na kolor, lekkie, sub-
telne. 
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a wśród nich „O nowym sposobie le-
czenia zastarzałych wrzodów golenio-
wych przy pomocy okrawywanla" (Cir-
cumdslo). Dr Stanisław Dobrucki, le-
karz o szerokich zainteresowaniach i 
nieprzeciętnych uzdolnieniach, sławny 
chirurg polski, osiągnął znakomite re-
zultaty swych operacji, koncentrując 
się głównie na chirurgii Jamy brzusz-
nej. Jego zasługą było pozyskanie zau-
fania ludu do szpitalnictwa, a szcze-
gólnie do chirurgii. Do zasłużonych 
chirurgów lubelskich należeli także: 
dr Adam Majewski (sen.), dr Jan Mo-
drzewski, dr Tomasz Kożuchowski 
i inni. 

Do działalności naukowej duże oży-
wienie wnosił dr Marek Arnsztein 
osiadły w Lublinie w roku 1884, po-
zostawił znaczny dorobek naukowy, 
przywiązywał dużą wagę do samo-
kształcenia lekarzy prowincjonalnych. 
Dr Czesław Czerwiński w dziedzinie 
ginekologii operacyjnej osiągnął w 
skali krajowej szczególne wyniki, wy-
konał ponad 300 operacji przetok mo-
czowych. Dr Kazimierz Jaczewski 
opracował metodę leczniczą gruźlicy 
skóry zastrzykiwaniami tranu z jodem, 
która zyskała sobie uznanie 1 zastoso-
wanie w klinikach i oddziałach szpital-
nych dermatologicznych polskich. Od 
roku 1926 w działalności naukowej To-
warzystwa aktywnie uczestniczył dr 
Witold Klepacki, późniejszy profesor 
i kierownik Kliniki Pediatrycznej Aka-
demii Medycznej w Lublinie (zmarł w 
1960 r). 

Bezpłatne porady 
Obok działalności naukowej Towa-

rzystwo prowadziło też szeroką dzia-
łalność społeczno-lekarską. Polegała 
ona na: walce z chorobami epidemicz-
nymi, podnoszeniu stanu zdrowotności 
miasta, wprowadzaniu postępowych 
form społecznego lecznictwa, walce o 
polski przemysł farmaceutyczny. Na 
tle ówczesnych stosunków politycznych 
i społecznych Królestwa Polskiego 
działalność społeczno-lekarska człon-
ków Towarzystwa Lekarskiego przyno-
siła ludności niezamożnej w Lublinie 
konkretną pomoc w postaci udziela-
nych bezpłatnych porad lekarskich w 
zorganizowanym przez Towarzystwo 
ambulatorium. Towarzystwo Lekarskie 
wniosło duży wkład w walkę z cho-
robami zakaźnymi w Lublinie 1 na 
Lubclszczyźnie. Na szczególne pod-
kreślenie zasługuje zorganizowanie i 
przeprowadzanie przez Towarzystwo 
bezpłatnych szczepień ochronnych 
przeciw ospie naturalnej. Oddziałało 
ono także w dużym stopniu na powsta-
wanie w Lublinie urządzeń komunal-
nych (wodociągi i kanalizacja) oraz 
budowę szpitala dziecięcego. 

Lubelskie Towarzystwo Lekarskie 
prowadziło interesującą i pożyteczną 

Nagle malarz dokonuje zwrotu w 
zupełnie przeciwnym kierunku, z este-
tyki przechodzi w etykę, maluje wiel-
kie płótna o aluzyjnych i symbolicz-
nych treściach („Hydra", 1965), nie 
zawsze skądinąd czytelnych. Jest rok 
1965, początek zasadniczej zmiany, do 
której przystąpił z warsztatem kolory-
sty i z nie bardzo chyba dopowiedzianą 
koncepcją. Uzupełnia, a nawet zmie-
nia środki potrzebne do nowego celu, 
fałduje i blologlzuje fakturę, bardziej 
potrzebne mu są kolory ciemne i cięż-
kie niż radosne. Chce wyrazić ludz-
kie tragedie i samotności, dotrzeć do 
metafizycznej Istoty trwania. Zadanie 
ambitne, ale i trudne. Szczególnie dla 
malarza, który jeszcze wczoraj ukła-
dał pejzaże z kolorów. Czasami Jas-
ność myśli poparta pewnością ręki 
dają obrazy przekonywające; częściej 
jednak stajemy przed nieporozumie-
niem. Ale tak bywa chyba zawsze na 
początku nowej drogi, która ma za-
prowadzić do siebie samego. 

I . J . K . 

P. 8 , Wystawa malarstwa Juliusza Kłecz-
ka czynna liyla w maju w u l a c h lubel-
skiego n w A . Autor nr. w r . i m w Lu-
bartowie, ukończył wrocławska PWSIP w 
r. 19111 mieszka i pracuje w Lublinie, bie-
rze udział w wysuwach okręgowych. 

działalność społeczno-oś wiat ową. Wy-
stępowała ona w różnych formach 
działania i miała na celu szarzenie 
oświaty, wykorzenianie nieświadomo-
ści I przesądów, a także zdobywanie 
środków finansowych na cele spo-
łeczne. 

Jedną z form pracy kulturalno-
oświatowej były odczyty. Zapoczątko-
wał je dr Karol Zagórski w roku 1875 
odczytem „O piękności form ciała". 
Odczyt przyniósł 120 rubli dochodu. 

Na specjalne wyróżnienie zasługuje 
udział członków Towarzystwa w zor-
ganizowaniu, a następnie ich praca w 
towarzystwie szerzenia oświaty p. n. 
„Światło". Do organizatorów ,.Światła" 
należeli: Marek Arnsztein, Mieczysław 
Biernacki I Witold Chodźko. W skład 
zarządu wchodzili także dr Aleksan-
der Staniszewski I dr Kazimierz Ja-
czewski. 

Wysoka ranga 
Członkowie Towarzystwa owocnie 

pracowali w wielu innych towarzy-
stwach i organizacjach. Aleksander Ja-
worski, Kazimierz Jaczewski i Edmund 
Sachs byli współorganizatorami Towa-
rzystwa Biblioteki Publicznej im. H. 
Łopacińskiego w Lublinie. Dr Jaczew-
ski należał także do współzałożycieli 
Towarzystwa Naukowego w Lublinie 
(1910), dr Eugeniusz Kuszelewski był 
jednym z założycieli stowarzyszenia 
„Lubelskie Towarzystwo Przyjaciół 
Uczącej s ię Młodzieży", powstałego w 
roku 1908. Towarzystwo to pod prze-
wodnictwem działacza społecznego Ju-
liusza Vettcra prowadziło ożywioną 
i skuteczną działalność; w latach 
1913—1914 liczyło 697 członków i na 
wpisy szkolne mogło wydatkować kwo-
tę 10 067 rubli. W terenie pracę spo-
łeczno-oświatową prowadzili dr Ju-
liusz Zdanowicz, dr August Sochacki 
i inni. Praca członków Towarzystwa 
w instytucjach kulturalno-oświato-
wych, a także ich udział w komitecie 
redakcyjnym „Kuriera" z dr Mieczy-
sławem Biernackim na czele, wysoko 
podnosiły rangę Lubelskiego Towarzy-
stwa Lekarskiego. 

Dzieje Lubelskiego Towarzystwa Le-
karskiego stanowią piękną kartę na-
szej przeszłości i w 90 rocznicę zało-
żenia zasługują na przypomnienie. 

B I A Ł Y S T O K 

•
W Gołdapi obradował powiatowy sej-
mik kultury pod hallem „Ziemia goł-

dapska piękna, bogata i kul turalna". U 
osób otrzymało nagrody za działalność 
kulturalną. 

•
Państwowa Brednia Szkoła Muzycz-
na w Białymstoku wypu id l a pierw-

szych 20 absolwentAw. Szkoła posiada 
3 wydziały: Instrumentalny, wokalny i 
pedagogiczny. 

•
Wojewódzki n o m Koltury oras Spo-
łeczne Zrzeszenie Chałupników I 

Wytwórców zorganizowały ciekawa wy-
stawę „Sztuka ludowa w k i lą tkach I 
wydawnictwach". 

•
W Muzeum nucliu Rewolucyjnego, z 
udziałem wojewódzkich włada par-

ty jnych 1 administracyjnych, ogłoszono 
wyniki konkursu na pamiętniki a lat 
1919—«t. Nagrody zdobyli: I — Jan Za-
lewski, II — Józef Klimaszewski, III — 
Wacław stańczykowski, 

•
100 chórów zgłosiło się do wojewódz-
kiego przeglądu zespołów wokalnych. 

W koncercie finałowym w Łomży Wzię-
ło udział 17. Według JednogłolneJ oceny 
|achowców poziom był bardzo wysoki. 

•
nlalostockl Uniwersytet Robotniczy 
kończy rok otwlatowy. Od paiGaler-

nika ub. r . przeprowadził on 91 rółne 
kursy, w których uczestniczyło ponad 
1.700 osób. UR w nlalymstoku 1 w Lu-
blinie Jako Jedyne w Polsce posiadają 
studia sportowo-turystyczne. 

K I K L C K 

•
Solec nad Wisłą należy do najstar-
szych osad w województwie. Ostat-

nio podczas wykonywania centralnego 
ogrzewania w tamtejszym liceum na-
trafiono w podziemiach na ruiny za-
bytkowego klasztoru, 

•
Amatorski klub filmowy „Gong" ob-
chodził dziesięciolecie Istnienia. Z t e j 

okazji pokazano m. In. film b. człon-
ka klubu Józefa Glębsklego „ T n c — 
tobie bracie cmentarz", który zdobył I 
nagrodę na I międzynarodowym stu-
denckim fesUwalu filmów amatorskich. 

• Małe formy teatralne cleizą się w 
Kielcach coraz większą popularno*-

cla. Ostatnio aktorzy Teatru im. Żerom-
skiego wystawili „Słowo o Jakubie 
Szell" Bruno Jaalńslcloffo. 

•
W czasie trzydniowej sesji komisji 
historii I zabytków hutnletwa NOT 

wiele mówiono o konieczn olei ochrany 
1 konserwacji zabytków hutniczych w 
Zagłębiu Staropolskim. Władz* woje-
wódzkie I NOT obiecały dolą pomoc. 

Łańcuckie 
wieczory 

(Dokończenie ze str. 9) 
przeplatała się muzyka twórców , 
czątkn XX w. Drugą cechą c h a r , i * -
styczną było wprowadzenie wielo7*2* 
rów dla zespołów wokalnych. aJE?*-
Zaspól Kameralny r r l tza liov«J~ " 
» r u k M l | 1 lZ-oiohnwy p 6 1 » & w « 
listów z Bratysławy. Oba chóry 
wysokiej klasy śpiewacy zaweSS? 
pracujący w tych zespołach k l l k a - . W 
laL Np. zespół belgijski powS??^* 
IMS r. I Iplewa dotychczas pod kT„ » 
nlctwem Prltza iloyolsa. Hl iwaeS 
dryganie! natomiast kultywula **• 
rzadziej u nas spotykany, . .a to5/a«°I£ 
polarny na Zachodzie, orrsln . lV-
XVI a nawet XV w. ityl w y k o S L " 
dla zespołów polifonicznych: 

Z zagranicznych zespołów usłyszeliby 
Jeszcze Kwartet Uibrlcha w akia** 
Rudolf Ulbrlch - 1 skrzypce, S 

. ! L l . , k n t y p e e ' w « " « a n g Bueii£ 
- altówka I Klemens Dllner - wl«Er 
czela. Goicie dali koncert muzyki ko*. 
pozytorów niemieckich od wspólezesa* 
go Kurt za, przez V Kwartet smyczkowy 
lUndemitha do Kwartetu es-moli j , M 
Brahmsa. 

Wszystkie ta koncerty stały na wyw. 
kim poziomie, przyniosły moc przeiyl 
artystycznych, były gorąco oklaskiwana 
I ogromnie serdecznie przyjęte. Ale z 
oimlu bodajże dwa zostaną najdłułej « 
pamięci słuchaczy, a moto i wykonaw-
ców. Do tych zaliczam występ warszaw, 
skiego Zespołu Smyczkowego bez dyry-
genta „Con moto ma cantabile", który 
tworzą absolwenci I słuchacze Państwo, 
we j Wyższej Szkoły Muzycznej w War-
szawie. 

Drogim wydarzeniem było wystawie-
nie, zapowiadane od lat trzech, kame-
ralnej opery komicznej „Slutąca panią" 
Pergolesiego przez artystów Sceny War. 
szawsklej i zespołu „Musicae Anlląnaa 
Collegium Varsovicnsc". 

Kolejne Dni Muzyki KomeralneJ stę 
skończyły. Ale na koncerty słowików 
do Łańcuta t e ł warto przyjechać, tym 
bardziej, ł e ochłonąć s wrażeń można 
w zamkowej kawiarni czy restauracji 
przy aromatycznej kawie 1 napojach s 
lodu. Obyście tylko nie mieli szczęku 
zawitać do „Zamkowej", w dniu, * 
którym „wysiądzie" lodówka, co jej się 
nieraz zdarza. 

Maria Cecylia Guziolek 

•
Sprawa budowy wielkiego kombloa-
tu pollgraflcano-wydawnlczego w 

Kielcach staje się coraz bardziej aktual-
na. Projekt koncepcyjny Jest Jut go-
towy. Koszt budowy I wyposażenia ma 
wyoleić ok. IM min al. 

L U B L I N 

INn posiedzeniu rady programowo* 
wydawniczej Wydawnictwa Lubel-

skiego duło mówiono o konlecznoia 
większego nl ł dotychczas uwzględniania 
w publikacjach sąsiednich województw. 

•
IW Lublinie zakończył sle między5 

szkolny konkurs ortograficzny. Na 
5B7 uczniów tylko SI oddało teksty bez 
błędów, w tym zaledwie 3 z klas »lód-
mych. 

•
Tegoroczne Dni LubUna odbywały 
ilę częfclowo Jeszcze w okresie kam-

panii wyborczej. Zorganizowano WHW 
Imprez. Przez tydzień było Mazoww, 
wystąpił chór Słowików PoznęńskłcjH 
przyjechała ZgaduJ-Zgadula, hUtorycy 
wystąpili z cyklem odczytów o postę-
powych tradycjach miasta. 

•
W Zamoiciu odbyła się sesja nauko-
wa o wpływie odrodzenia wlołkies" 

na Polskę łrodkową. Wzięło W «"«' 
udział kilkunastu naukowców włoski"" 
I polskich. 

•
W nowym roku akademickim 
wersytet Miull Curie-Sklodowiswj 

wzbogaci alę o nowy wydział — *««••: 
mierny, nędzle to Jedyny Ukl wydział 
po prawej stronie Wisły. 

r z k i i 6 w 

•
W wojewód.klch "wod«ch J p l « « £ 
czych „O laur 20-łecln" złoty M " 

zdobył chór a Jasła, arebrny a *»«"-
myślą Wiotkiego. 

•
W GorUcach otwarto wystawy J ^ " 
mlątek z okresu I wojoy Iwlatoww-

W dniu otwarcia Franciszek Koro». 
uczestnik bitwy pod Gorlicami w 
1915 r„ opowiadał o zatartej 
wojsk auitriackleh, węgierskich ! 
syjsklch. Zginęło wtedy SJ tys. 
rsy. Nad miastem pojawiły tlę " " " " 
po ras pierwszy aeroplany. 

•
Zagórs «kolo Sanoka mai 1 ^ { J 
mieszkańców, w tym 

dzieły. Ale Jedyna w ~adzł» 
ca kolejarzy zamieniła się w saię •» 
karcianych, 

•
W Łańcucie czynna 
połwlęeona reformie rolnej V» 

wojnie światowej. 

Zadanie ambitne, ale... 

Od BIEBRZY 
po BIESZCZADY 

Ocalić od zapomnienia... 



KRZYSZTOF WOJTOWICZ 

Z białostockich źródeł współczesności. 
t, ^".1 ,964- T r u d n o S S w przeszłości naszego na-

f ^ " 0 k r e f ' - choć w skali historycznej stosunkowo 
Kvi„ . r : n : Pr*®ohraiil kraj , w którym tempo zmian 
było tak wielkie, postęp tak oczywisty. Rozmowa o faktach 
dotyczących dwóch ostatnich dziesięcioleci na Bialostocczyi-
nte staje się w istocie rozmową o politycznej treści przełomu 
ustrojowego w Polsce. W ciągu ostatnich kilku lat szereg bia-
łostockich wydawnictw przekazało swoim czytelnikom wiele 
tego rodzaju treści. 

Jedną z czołowych tego rodzaju pu-
blikacji był album „PPR na Bialo-
stocczyźnie — w XX rocznicę". W su-
kurs białostockiemu sąsiadowi przy-
szło tutaj Wydawnictwo Lubelskie 
wydając ten album na zlecenie KW 
PZPR w Białymstoku. Oprócz zobra-
zowania działalności członków Komu-
nistycznej Partii Polski i Komunistycz-
nej Partii Zachodniej Białorusi w 
okresie okupacji, zdjęć ukazujących 
zbrodnie okupanta — najwięcej miej-

Ma ostrym zakręcie 
Telewizyjna współpraca Budrec-

kiego i Kanickiego daje wybitnie 
dobre wyniki Odnotowaliśmy przed 
paru miesiącami udatną parafrazę 
,kołnierza tułacza" pt. „Drooa", 
a ostatnio zrealizowane „Drzwi" są 
nowym, jeszcze większym, sukcesem. 
Sztuka, związana z dwudziestole-
ciem odzyskania naszych Ziem Za-
chodnich, słusznie została wyróżnio-
na' pierwszą nagrodą w konkursie 
TV, jej treść jest ważka i przejmu-
jąca. 

Miasteczko Długopole, do niedaw-
na Langenau. Przełomowy moment 
historyczni/. W sztuce nie ma właści-
wie tego, co przyjęto nazywać akcją. 
Są poszczególni, odosobnieni ludzie 
z ich stanami psychicznymi w sy-
tuacjach narzuconych przez bieżące 
dzieje. A więc —1 wiosna 1945 roku. 
Długopole nie stało się jeszcze pla-
cem budowy, na którym żyje się w 
uielkim trudzie i niewygodzie, ale 
ciekawie. To — wczorajsze miastecz-
ko przyfrontowe, pogruchotane, opu-
ffOKale, kamera wywołuje z niego 
«l*a zagubionych światków ludz-
Wch. Autorzy potraktowali z pełnym 
rozumieniem, a co zatem — z dale-
J® idącym obiektywizmem, zarówno 
'mgum położenia tych, co pozostali 
"? gruzach Langenau, jak i rozterkę 
mettatonych przybyszy mających 

w Długopole notce życie". 

o l Z U ? a U k o s k l a d a 2 kilku 
0'uano zgrupowanych w sugestyw-

na nt dokoła osoby Jana Szy-
I "rodzonego na tych ziemiach 
le ™rfU,one<,° 10 niemieckiej szko-
Jian^e *?iekszl<*tconym mianem 
wieki Schimanek". Losy tego czlo-
tiMa* ,<łi5vba najbardziej pogma-
»Ue, • . Odzyska wizy świadomość 
foty ^pJSsP uciekł z Langenau do 
Mradol',7™* wojna mocą strych 
*«hrm£k? r z u c a 0 0 w szeregi 
"tlrztuu J ** po dramatycznym 

s
 Jan równowagę 

**ezknŁ.u0r,2®* 00 rodzinnego mia-
Polak. Szuka tu wiado-

tfonió licu' Właśnie owe poszuki-
noić formalną sposoh-

P l # Pokazu różnych ludzi. 
^Potkanym „dlugopo-

z n a l o z i * t a , V repatriant, który 
ku zb&M&M10 ocalałym szcząt-
HJtłUńa dojnu. Tu mieszkała 
«e«ka Z^WW trafił do mia-
««tcomn ^yfPodkowo zaledwie przed 
**"». c2u mL Jechał z „eszelo-

®?0ito Z, "™ — partyzanta. Wi-
rr^ba pod Sokółka. 
e^ZĄu*!?. do r°dia: „Mikołaj 
j^co. W »wnn". Wysiać z 
n^H iteł«»botę b<dzie komunikat. 
ffitftoffL to mu powiedzą. 
" v i r V b« | . r °* ł u k zawsze taki 

A oto znane Janowi drzwi, na któ-
rych zachowała się tabliczka z na-
zwiskiem stałego mieszkańca. Za-
pewne będzie coś wiedział o losach 
starego „Schimanka", listonosza. 
Lecz w progu staje drugi repatriant. 
Mieszka tu z żoną ze cztery tygod-
nie, ale się nie rozpakowali „Żyć 
tu przeciwnie człowiekowi, ży-
cia nie ma"., Z daleka przyjęphall, 
zostawili wszystko — i dom, i war-
sztat, i ogródek... Narzędzia mu z 
wagonu zrzucono... Zaraz po przy-
jeździe synek zmarł. Jak refren po-
wraca: „żyć tu przeciwnie". Ale 
zostaną choćby dla tego świeżego 
grobu: „W Zaduszki świeczki'zapa-
lić trzeba". 

Mniej emocjonalnie działają na 
widza (choć dobrze pomyślane) sce-
ny spotkań Jana z dawnymi znajo-
mymi z ex-Langenau: Doktorem 
Klotzem. Profesorem Welde, byłym 
nauczycielem „Hansa", i koleżanką 
Ingą, córką wysokiego urzędnika, u> 
której on, syn listonosza, ośmielał 
się podkochiwać. Najwięcej refleksji 
nasuwa załamanie się humanisty-
pedagoga, który swego czasu obronił 
Hansa-Jana przed represjami pola-
kożerców, a teraz gotów jest zwątpić 
o słuszności swego szlachetnego czy-
nu. 

Widowisko otrzymało znakomitą 
obsadę. Grali: I. Gogolewski (Jan), 
K. Opaliński (Stary człowiek), J. 
Kreczmar (Profesor Weide), S. Bu-
trym (Dr Klotz), G. Lutkiewicz (Re-
patriant), R. Hanln (Zona). Można 
mleć zastrzeżenia jedynie do roli 
Ingi (J. Jodłowska), nie tylko usta-
wionej na Ofelię, ale wręcz prze-
sadnie udziwnionej. Zarzut ten, zda-
je się, obciąża po trosze realizatorkę 
TV A. Sleżańską. która przyzwoliła 
na drażniący efekt z oczami. 

Wracam jeszcze do autorów, Le-
cha Budreckiego i Ireneusza Kanic-
kiego, by wyrazić podziw dla Ich 
umiejętnego operowania drobnymi 
życiowymi szczegółami wywołujący-
mi w widzu wysokie napięcie uczu-
ciowe. Ten zegar, który się zatrzy-
mał na godzinie trafienia domu, te 
truskawki „ananasowe", pozostawio-
ne hen w ogródku, ten grób który 
trzeba obłożyć darnią, albo też •.po-
sada" w ratuszu, którego już nie 
ma!.~ I dialog sztuki Jakże Jest traf-
ny prosty, ludzki, zwłaszcza obfitu-
jąca w rusycyzmy mowa repatrian-
tów. W ogóle widowisko Jest bardzo 
ludzkie Choć ukazuje trudną dobę 
dziejową, pozostawia wiarę ™ « 
1deka, szczególnie moment finało-
wy, pozwalający domyślać się że 
Staru człowiek znajdzie w Janie 
dSegowo, a w długopolu nowy 

W m M. B.-R. 

sca poświęcono powstaniu ogniw Pol-
skiej Partii Robotniczej i władzy lu-
dowej w województwie. Ukazano kie-
rowniczą rolę PPR w przeprowadze-
niu na Bialostocczyźnie podstawowych 
reform społecznych. Wśród nazwisk I 
zdjęć wielu działaczy znajdujemy lu-
dzi sprawujących również obecnie od-
powiedzialne funkcje społeczno-pań-
stwowe. Ta publikacja stanowi do dzi-
siaj niezbędny popularny materiał do 
poznania początków tworzenia się 
władzy ludowej na Bialostocczyźnie. 

Mniej może popularnie, ale za to 
bardziej źródłowo, mówi o tych spra-
wach wydany właśnie — bardzo zresz-
tą starannie przez Pa/kstwowe Wy-
dawnictwo Naukowe V tom .Jlocznlka 
białostockiego". Można by śmiało 
chyba określić, że ważki to suplement 
do historii białostockiego regionu. W 
poprzednich czterech tomach Roczni-
ka suplementy te były niejako roz-
proszone, Jak np. rozrzucone po 
wszystkich tomach prace Stanisława 
KalablAskiego „O dziejach ruchu ro-
botniczego w białostockim okręgu 
przemysłowym" w drugiej połowie 
XIX wieku i na początku XX stulecia. 
Jakimś pomostem łączącym, biorąc 
historycznie, te chyba jeszcze nie tak 
odległe lata ze współczesnością była 
publikacja Jerzego Joki w IV tomie 
Rocznika o powszechnym strajku bia-
łostockich włókniarzy w 1032 roku. W 
opracowaniu tym autor opublikował 
wiele dokumentów ukazujących twór-
czą rolę w tych wydarzeniach Komu-
nistycznej Partii Zachodniej Białoru-
si, wspólny front klasowy robotników 
— Polaków, Białorusinów przeciwko 
ówczesnym rządom. 

Podstawowe prace — to Henryka 
Majeckiego „Z problemów powstania i 
rozwoju organizacyjnego PPR na tere-
nie województwa białostockiego w la-
tach 1944—1948" i Zygmunta Koszty-
ły — „Udział wojska w utrwalaniu 
władzy ludowej na Bialostocczyźnie w 
latach 1945—1948". 

Niesłychanie trudno zsyntetyzować 
każde z tych zagadnień na 30 stronach 
druku, a jednak obu autorom, może 
bardziej Kosztyle, to się udało. 

Zygmunt Kosztyla w swej pracy 
przypomina trudne lata powojenne. W 
woj. białostockim działało wówczas 
około 80 band o łącznej sile 2 500 ludzi. 

Wobec p o w a l n e g o zagrożen ia s t anu bez-
p ieczeńs twa n a t y m t e r e n i e s k i e r o w a n o 
t u w cze rwcu ISIS r o k u . p r o s t o spod B e r -
l ina , I P r a s k i P u ł k P i echo ty . Ogłoszona 
przez rząd Rzeczypospol i t e ! 1 c z e r w c a 
1815 r . a m n e s t i a — n a a k u t e b u s i l n e j p ro-
p a g a n d y p r o w a d z o n e j przez k i e r o w n i c t w o 
o rgan i zac j i podz iemnych oraz zas t r a szan ia 
p o d w ł a d n y c h — nie przynos i na n i a l o -
s t o c c z y i a l e p o ż ą d a n y c h r ezu l t a tów. Walki 
t r w a j ą . 8 l ipca ISIS r o k u w r e j o n i e Czar-
n e j Wsi 400-osobowa b a n d a WIN-u z o s t a j e 
o toczona przez pododzia ly I p u ł k u . K i e r u -
j ą c y a k c j ą wo j ska zaa tąpca d o w ó d c y 1 
p u ł k u d o s p r a w p o l i t y c z n o - w y c h o w a w -
czych. k p t . Eugen iusz Oksanlcz , d ą ż ą c d o 
w s t r z y m a n i a roz lewu k r w i . d a j e r o z k a z 
zap rzes t an ia ognia I wychodzi przed f r o n t 
wa lczących w z y w a j ą c do zap rzes t an ia w a ł -
k i . z w r a c a s ic ńo o toczonych : „ R o d a c y ! 
P rzes tańc ie wa lczyć . Jes teśc ie po t rzebn i 
Ojczyźnie , Rząd Rzeczypospol i te j p rzęba -
c ś r w a m " . Dowodzący b a n d ą , n ie c h c ą c 
d o p u i c l ć do złożenia b ron i , s t rze la d o k o t 
Oksan lcza i z a b i j a go ser ią z pistoletu 
maszynow ego. T a k g in ie b o h a t e r spod 
Ł i n l n o . znad Wisły, O d r y I Ł a b y . k a w a -
lYr S S W t a Vir tu t i Mill tari , ch łopski syn 
ip rod Hrubieszowa, k p t . Eugeniusz Oksa -
cries. 

O ile opracowania, o których mowa. 
oceniają się same przez się. o tyle nie 
zadowala w pełni dosyć skromny jak 
na tego rodzaju tom — dział ,£r4dta 
do dziejów Polski Ludowej". Powie-
działem dosyć skromny, bo składają-
cy się z Jednego zaledwie przyczynku 
pióra dawnego wicewojewody biało-
stockiego. Wacława Białkowskiego. 
Rzecz niewątpliwie ciekawie opraco-
wana. szkoda Jednak, te nie tkwiąca 
w szerszym kontekście personalnym. 
Dobrze, że Białkowski mówi o wielu 
ówczesnych działaczach, czy jednak 
redakcjo Rocznika nie mogła postarać 
sle by oni sami wypowiedzieli się na 
różnego rodzaju ciekawe tematy z 
tamtego czasu? A przecież zarówno 
Eugenia Krassowska, Edwarda Orłow-

ska, Leonard Borkowicz, Arkadiusz 
Łaszewlcz czy Jerzy Sztachelski o po-
czątkach ludowladztwa ns Bialostoc-
czyźnie — poza lamami Rocznika — 
mówili przy niejednej okazji. 

A oto inne pozycje Rocznika. W 
dziale Osiągnięcia naukowe* dowia-
dujemy się m. In. o badaniach geo-
graficznych. archeologicznych, antro-
pologicznych i etnograficznych prze-
prowadzanych w białostockim regio-
nie w latach 1045—1963, o dorobku 
polskiego językoznawstwa dotyczące-
go Białostocczyzny. Cennym uzupeł-
nieniem jest wolumin bibliograficzny 
stanowiący suplement do V tomu Rocz-
nika, będący zarazem pierwszym to-
mem bibliografii regionu białostockie-
go obejmującym lata 1944—1$62. Bar-
dzo pocieszające, że Już obecnie przy-
gotowuje się bibliografię za okres na-
stępny oraz uzupełnienia do lat ubie-
głych. 

Opracowania na temat działalności 
w okresie XX-lecia instytucji nauko-
wych i kulturalnych polecają się sa-
me. Oto niektóre z tytułów: .Jłozwój 
i osiągnięcia Akademii Medycznej w 
Białymstoku", „Dorobek i zadania 
Wieczorowej Szkoły Inżynierski*j". 
„Archiwa państwowe Białostocczyzny 
w latach 1950—1963", „Muzealnictwo 
województwa białostockiego w okresie 
XX-lecla", „Ochrona zabytków", „Ar-
chiwum przy KW PZPR w Białym-
stoku", „Dwadzieścia lat działalności 
bibliotek Białostocczyzny" czp bardzo 
wnikliwie opracowane przyczynki o 
działalności kulturalnej ludności bia-
łoruskiej w województwie białostoc-
kim w latach 1944—1964 i o działalno-
ści kulturalnej Litwinów w Polsce Lu-
dowej. Uzupełniają tom recenzje i 
omówienia prac historycznych i popu-
larno - naukowych dotyczącycłi spraw 
Białostocczyzny, Litwy i Białorusi oraz 
kronika niektórych ważniejszych bia-
łostockich faktów naukowych lat 
1963—1965. 

Całość tomu — Jak już zaznaczyłem 
na początku — bardziej źródłowa nit 
popularna. Stąd te i może skromny i 
to nawet bardzo, jak na poruszaną w 
tomie problematyką — nakład w wy-
sokości tysiąca egzemplarzy. 

W y s t a w a W Ł H e s s a 

w W a r s z a w i e 

O 
STATNIA wystawa na ,Zamku", 
artykuły i fotografie w prasie 
lubelskiej przedstawiały ciekawą 

twórczość i niełatwe życie Włodzimie-
rza Hessa, artysty, który od sześciu 
lat kuje i spawa żelazną blachę prze-
kazując Jej swoje lęki wyniesione z 
lat okupacji Okazuje się. że twórczoś-
cią Hessa zainteresowało się także "to-
warzystwo Przyjaciół Sztuk Pięknych, 
które wspólnie z redakcją czasopisma 
społeczno-kulturaInego ŹIVOT zorga-
nizowało wystawę prac artysty w 
warszawskim lokalu TPSP; otwarcie 
nastąpiło 31 maja br. Cieszy nas ten 
dowód uznania nie dostrzeganego do 
niedawna twórcy, przyłączamy się do 
gratulacji , 

U K 

K a m e n a 

D w u t y g o d n i k s p o ł e c z n o - k u l t u r a l n y . R e -
d a g u j e K o l e g i u m : M a r e k A d a m J a w o r -
sk i ( r e d a k t o r nacze lny) , Z y g m u n t Mi-
kulsk i , J e r z y P l e i n l a r o w l c z , S t e f a n Wol-
aki . W y d a w c a : Oddzia ł Lubalak l Z w i ą z -
ku L i t e r a t ó w Po l sk i ch . A d r e s r e d a k c j i 
I a d m i n i s t r a c j i : ŁuhUn, ul . G r a n i c z n a f . 
T e l e f o n Z-M-f*. R e d a k c j a r ę k o p i s ó w nie 
odsy ła . W a r u n k i p r e n u m e r a t y ! k w a r t , 
zł 12. pół rocznie ał 84, roczn ie zł <8. Z a 
mówien ia t p r z e d p ł a t y 
wszys tk ie u r z ę d y pocz towa 

• • ą i a ą a a p H M r p B P i 
dcl be w mie j scowośc iach , w k tó rych są 
I n s t y t u c j e I zakład 

p r z y j m u j ą 
l l s tonosre . 

p r a c y m a j ą c a ale-

l O d d z ł a ł y ł D e l e g a t u r y „Ruchu**, z a m a -
w i a j ą p r e n u m e r a t ę w m i e j s c o w y c h O d -
dzia łach I De l ega tu r ach „Ruchu***. P r e -
n u m e r a t a p r z y j m o w a n a Jest od 1 do 
l i dn i a mies iąca p o p r z e d z a j ą c e g o ok res , 
n a k t ó r y d o k o n y w a się p r z e d p ł a t y . P r e -
n u m e r a t a aa g r a n l e ą i k w a r t a l n i e al 
l«,Sł: pół rocznie zł Jł.40; roczn ie zł 
H,M. u m ó w i e n i a I w p ł a t y p r z y j m u j e 
P K W Z „ R u c h " , W a r s z a w a , ul . Wronia 
21. N r kon t a P K O l-«-M0tSl o r a z „Ruch** 
Lube lsk ie Z a k ł a d y O r a f l r z a e las. 
P K W N Lubl in — Unicka «. 
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RYSZARD PODLEWSKI 

KIEROWNIK Klubu o s w Będoi in ie 
• l a chciał początkowo n a w e t w 
•mw lat. . • 

— Pan ic , a p o co ml to? U n a s n a 
t a d n y m odczycie n ie m * f r e k w e n c j i . Lo -
dzie n ie chcą s luehać . N a w e t d l a praed-
i t a w l d e l a powia tu n ie p rzychodzą . A Ja 
w sprawozdan iu musza wyl iczyć co n a j -
m n i e j U s łuchaczy . Nie, nlo c b e ę ł 

Pre legen t , s a ł y w n y p a n w e l eganck im 
t w e e d o w y m u b r a n i u , n ie spesayt się 
ka tegorycznym tonem. Zna l g o widocz-

— Proszę n ie p r z e j m o w a ć się f r e k w e n -
c j ą — za ta r ł r u c h l i w e dłonie . S tacha -
czy będzie, l in po t rzeba , • n a w e t Jedna 
osoba w i ę c e j . To J u l n a l c ł y do mnie , 
p a n t y l k o p łac i h o n o r a r i u m , zapewnia 
salę i oświet lenie . . _ , „ 

— A n a Jaki t ema t chce p a n mówić? — 
za in te resował się k i e rownik . 

— Oboję tne , n a k a t d y l O to spis us ług 
odczytowych , k tó rymi s i a t ę — podsuną ł 
l i s tę n a U s t ronach maszynop i su . 

Gospodarz p lacówki n iezdecydowanie 
mią ł w dłoniach pl ik w i o t k i e j p rzeb i tk i . 

— To tu Jest wszys tko? 
— Od A — czyli „Asen izac ja w dobie 

muzyki k o n k r e t n e j " , do Z — czyli * Z a -
kłócenia w odbiorze f a l t e l epa tycznych 
a kosmosu" . 

— Więc co r adz i p a n w y b r a ć ? — prze-
raził s ię w łoda rz k l u b u . 

— Myślę, t e to o b o j ę t n e — poradzi ł 
p re legen t . — K a t d y t e m a t Jest tok s fo r -

m u ł o w a n y , t e zadowoli n a j w y b r e d n i e j -
sze gus ty . M o l e m y zresztą zdać s ię n a 
los. W y l o s u j e pan t e m a t p r e l ekc j i 
własnoręcznie . . . 

— A co napisać na a f i sza? 
— Niczego n ie musi pan pisać . Oto 

go towy J a t at las . T y t a l Jest ruko tay I 
ogó lny : „Od A d o Z naszego w i e k a " — 
p re l ekc j a d r A r t u r a Miesiąca . 

— P a n Jes t d o k t o r e m ? — oesy k i e row-
n ika rozbłys ły uznan iem. 

— A p o co? Ty t a l p o t y czyi ml sąs iad , 
aa odp ła tnośc ią . J e m u chwi lowo n ta -BUDiiiwm — — ™ — — - • H rt r aebny , bo p r a c u j e w admin i s t r ac j i 

nie m a aa t y t a l n ie p łacą . I m i ę M 
nie m o j e I wz ią ł em Je w r a z • nazwi-
sk iem a k a l e n d a r z a . Nie s a u w a t y l e m , 
t e b y p r a w a były za s t r ze lone ! aa-
dowc ipkował . 

Od A do Z 
— Kiedy chc ia łby p a n do n a s p r z y -

j echać? — k i e r o w n i k a a f i szem w r ę c e 
mięk ł J u t w y r a l n l e l _ 

— j a k t o k i edy? Prze ci e t Jes tem dziś 
u p a n a ! Nie będz iemy m a r n o w a l i czasu, 
k t ó r e g o m a m y r ó w n i e m a ł o Jak p i en i e -
dzy . Odczyt odbędz ie się za p i ę tnaśc i e 
m l n u l l 

— Ale* n ik t tu n ie p r z y j d z i e ! 
— Mówiłem, t e t o n ie p a ń s k i k łopo t . 

O to b l a n k i e t „ U m o w y — z l ecen i a " I r a -
c h u n e k . Proszę wype łn i ć , o r a s zapa l ić 
świa t ła I u s t a w i ć d l a m n i e s tol ik . Sły-
szę. t o s łuchacze J u t n a p ł y w a j ą . . . 

N a z e w n ą t r z rozległ się w a r k o t s i ln i -
k a samochodowego , p isk h a m u l c ó w i do 
k l u b u zaczęli wcbodz lć w ą s a c i chłopi w 
ba ran i cach i kob ie ty w ie j sk i e w chus t -
k a c h . 

K ie rownik liczył w z d u m i e n i a : Ras , 
d w a . t rzy. . . dwanaśc i e ! 

— p a n Jest t r z y n a s t y m s łuchaczem — 
usłyszał a k s a m i t n y bas p r e l e g e n t a . 

K ie rownik n lo s n ą ł n ikogo ze a lueba-
esy , a cl zasiedli k a r n i e w f o t e l i k a c h I 
czekal i n a uczone s łowo. P r e l e g e n t pod-
s u n ą ł l i s tę I k i e rown ik n a chybi ł t r a f i ł 
w y b r a ł Jak l ł t e m a t . 

— A więc p r o b l e m , k t ó r y m a m dziś 
naświe t l ić , zgodnie a t y c z e n i e m mie j s -
cowych władz, to „Kard io log ia w z a r y -
sie, a lbo s k u t k i ne rwowego p o t y c l a 
m a l t a ń s k i e g o " . 

p r z e z U m i n u t „ d o k t o r " wyczer -
pał t e m a t . W dyskus j i wzięło udział 

eo k i e r o w n i k skwap l iw ie zano-
t o w a ł w s p r a w o z d a n i u — pięć osób, 
w y k a z u j ą c zupe łn ie d o b r e p r zygo towan ie 
t eo re tyczne . T e r a s pod nosem k ie rowni -
k a zna las l s ię p o n o w n i e b lank ie t r a -
c h u n k u kosz tów p r z e j a z d u I o rgan izac j i 
w i d o w n i . Os łupia ły gospoda rz podpisał , 
sap łae l ł , a k i e d y p r e l e g e n t wpisa ł s ię 
J u t d o „Ks ięg i p a m i ą t k o w e j " rzekł d o 
s łuchaczy : 

— N o wlęe , d r o d z y mol , m a c i e c h w i l ę 
p r z e r w y n a pap ie rosa 1 Jedziecie d a l e j . — 
Wręczy! n a j o k a z a l s z e m u a ch łopów pacz-
k ę „Sllesl'% k i e r o w n i k a poczęs tował 
z b y t k o w n y m „ C a r m e n e m " , uśc i sną ł m u 
w y l e w n i e p r awicę , ws iad ł d o c z e k a j ą -
cego p o g b u d y n k i e m „Moskwicza ' ) 1 
o d j e c h a ł . 

S łuchacze spoko jn i e zasiedli 1 w y p a -
lili pap ie rosa . P o p i ę t n a s t a m i n u t a c h 
zab ra l i się, powiedziel i gospoda rzowi : 

— P o c h w a l o n y ! — I za ł adowal i s ię do 
m i k r o b u s u . Wóz ruszy! w k i e r u n k u . Ja-
ki p o p r z e d n i o o b r a ł „Moskwicz" . 

I d o p i e r o w t e d y k i e rown ik poczuł , t e 
s t rac i ł świe tną o k a z j ę . Mógł p r z e d e t za 
J e d n y m z a m a c h e m , bez wys i ł ku , w y k o -
n a ć roczny p l an a k c j i o d c z y t o w e j — 
p r z y z a p e w n i o n e j f r e k w e n c j i ! 

O d p o w i e d z i 
R e d a k c j i 

L. S . w Chełmie. 1 za in t e r e sowan iem 
przeczyta l i śmy P a n a wie r sze . Nies te ty , 
n to nada j ą się jeszcze d o d r u k u . P o 
p e w n y m czasie p r o s i m y p rzys ł ać n a m 
coś nowego. Czy P a n J u t gdzieś d r u k o -
wał? 

B. D . w e Wroc ławiu . Wiersze za t r zy -
m u j e m y . P o s t a r a m y się coś zamieścić . 

W . Z . w Gorzowie. J a k w y ż e j . 
J . M. w Bożym Darze . T y m r a z e m n i c 

sko rzys t amy . P r o s i m y o większy w y b ó r 
f r a s z e k . 

D. W . w Gdyni . D z i ę k u j e m y . D r u k u -
j e m y d w i e f raszk i . 

S . n . w Zaborczy . Ba rdzo d z i ę k u j e m y 
za mater ia ł , n ies te ty , wcześn i e j zamó-
wi l i śmy J u t a r t y k u ł na o m a w i a n y to 
m a t . W y d u k o w a t l ś m y go w poprzedn im 
n u m e r z e . Ki lka P a n a wie r szy zamieś-
c imy. 

Aniela w Lubl in ie . „ S p o t k a n i e w m r o -
k u " , p r zekazane n a m przez r e d a k c j ę 
„ K u r i e r a Lube l sk iego" , n ies te ty , spóź-
n i o n e o.. . w i e k . 

j . M. w Warszawie . M o i e d a m y d e -
biut , jeśli , oczywiście, n igdzie P a n d o -
tychczas n ie d r u k o w a ] . 

BOGUSŁAW WIECZOREK 

FRASZKI 
PRZYSŁOWIE 

Gość w dom — ' 
złość w dom. 

O DUBBINGU 
Słowo się rzekło: 
pól sali nelekło. 

G d a ń s k 

-KIELECKIE 

B i l e t y 
Organ iza to r zy r o z m a i t y c h Imprez a r t y -

s t ycznych t o ludz ie n a r a t e n l n a n i e z w y k ł e 
z u p e ł n i e p rzygody . Mogą s i c b o w i e m n a -
raz ić t y m , k t ó r y m dadzą h o n o r o w e b i l e ty 
w s t ę p u , i t y m , k t ó r y m n i e dadzą , a d o -
p r a w d y n i e w i a d o m o , c o gorsze? J a k 
w a ż n y t o p r o b l e m , n i e c h świadczy p r z y -
k ł ad j e d n e g o z p o w i a t o w y c h d o m ó w k u l -
t u r y w w o j e w ó d z t w i e k i e l e c k i m , gdzie 
k i e rown iczka mus i a ł a z łożyć r e z y g n a c j ę 
z p o w o d u d r o b n e g o n a pozór p rzeocze-
n i a . N ie pos ia ła d a r m o w y c h b i l e t ó w n a 
i m p r e z ę „ E s t r a d y " J e d n e m u z m i e j s c o -
w y c h no tab l i . N lo p o m o g ł y u s p r a w i e d l i -
w ien i a i p r z e p r o s i n y , od l ipca będz ie n o -
w y k i e r o w n i k p l a c ó w k i . T e n n a p e w n o , 
Jak s k a r b u n a j w i ę k s z e g o s t rzegł b ę d z i e 
„ l i s ty gości h o n o r o w y c h " , k t ó r y m t r z e b a 
p rzes iać zaproszen ia . I n n i o r g a n i z a t o r z y 
w i e l k i e j i m p r e z y w Kie l cach o t r zyma l i 
b i l e t y z p o w r o t e m , w r a z z l i s t em, b y „ t e -
go r o d z a j u b i l e t ó w n i e p r z y s y ł a ć w p r z y -
sz łośc i" . B i l e ty o p i e w a ł y n a n a j l e p s z e 
m i e j s c a w ha l l w i d o w i s k o w e j , w p i e r w -
szym rzędzie t r y b u n . Chodz i ło o to, że 
p o w i n n y być b i l e ty no p a r t e r , gdz ie c h o ć 
n ie s łychać p r o d u k c j i w y k o n a w c ó w , p r z e -
cież b a r d z i e j d o s t o j n i e s ię w y g l ą d a ł P o -
szło w z a p o m n i e n i e s t a r o p r z y s ł o w i e po l -
s k i e o d a r o w a n y m k o n i u , a b i le t n a Im-
prezę s t a l s ię dziś w a ż n i e j s z y od b i l e tu 
w i z y t o w e g o w d a w n y c h c z a s a c h ! 

f * # * z e f o 4 y 
Różni p rzybysze z a c h w y c a j ą s ię u rodą 

G ó r Świę tok rzysk i ch , p o w t a r z a j ą s l ogany 
o t y m , J a k i e to d e w i z y można b y zarob ić , 
g d y b y s ię tu , w c e n t r u m k r a j u , u r ządz i ło 
w y g o d n e m i e j s c a dla t u r y s t ó w . T u r y ś c i 
n i e m a j ą szans noc legu . Jeśli n ie zame l -

d u j ą o swo im p r z y b y c i u n a d ł u g o p r z e d -
t e m , są k ł o p o t y z ciepłą s t r a w ą , choć j o -
d y n ę s c h r o n i s k o P T T K no Ś w i ę t e j K a t a -
r z y n i e pod Łys icą , w y d a j e se tk i pos i łków 
p o n a d w s z e l k i e r e a l n e n o r m y s w o j o j „ p r z e -
p u s t o w o ś c i " . Od w i o s n y d o j e s i en i p r z e -
c i ą g a j ą p rzez Ł y s o g ó r y wyc ieczk i 1 r a j d y , 
a l e s c h r o n i s k n i e p r z y b y w a . „ O r b i s " 1 
F W P t r a k t u j ą t en reg ion J a k o t rosę t r o n -
z y t o w ą , e w e n t u a l n i e p u n k t o topowy, gdzio 
m o ż n a z jeść ob iad w k i e l e c k i e j r e s t a u r a -
c j i , a l e n i e k w a p i ą s ię z żadną i n w e s t y -
c j ą ! C h y b a Kie lecczyzno Jest J e d y n y m 
w o j e w ó d z t w e m w k r a j u , k t ó r e w b r e w 
w s z e l k i e j logice n i e m a a n i J ednego d o -
m u F W P , czy p e n s j o n a t u „ O r b i s u " ! Dla 
t y c h i n s t y t u c j i n i e I s tn lo je t en r eg ion , 
k t ó r y czeka do tąd n a s w e g o K o l u m b a . 
Dewizy można zdobyć , o le n i e w r a m a c h 
w y m i a n y za n a j ł a d n i e j s z e n a w e t dewizy 
życ iowe. T r z e b a b y Doinwes tować w „ Z i e -
m i ę Żeromskiego* ' i Dygas lńsk iego . K t o 
p ie rwszy , p a n o w l e l ? 

Fresk! 
W s t a r y m kośc ie le w Be j scach o d k r y t o 

w l a t a c h p i ęćdz ie s i ą tych naszego a t o m o -
w e g o s tu lec ia w s p a n i a l e f r e s k i , n i e z w y k ł e j 
c e n y . Z n a w c y o k r e ś l a j ą Ich w i e k n a k l i -
k a w i e k ó w — d a t u j ą c szczodrze n a 14 
s tu lec ie . J e s t t o w i ę c r a r y t a s g o d n y z a -
b i e g ó w k o n s e r w a t o r s k i c h , k t ó r e zresz tą są 
e z y n l o n e od la t k l i k u . Ods łon ię to w t e n 
sposób m a l o w i d ł a , k t ó r e b iegną n i e j a k o 
ws t ęgą wokó ł c a ł e g o w n ę t r z a kośc io ła . 
N i e r ó w n o m i e r n y Jest J e d n a k ż e s t a n f r e s -
k ó w . P o n i e w a ż m a l o w i d ł o s k ł a d a s i ę z sze-
r e g u o b r a z ó w b i b l i j n y c h 1 w i z j i a p o k a -
l i p t y c z n y c h , w i ę c p r z e d s t a w i o n o w n i c h 
J a k to z w y k l e b y w a . ca ły a s o r t y m e n t 
cnó t 1 g r z e c h ó w l u d z k i c h . I t u t a j w l a ś n l o 
z a u w a ż o n o z a d z i w i a j ą c y a b a r d z o p o u -
c z a j ą c y zb ieg okol iczności . G r z e c h y za-
c h o w a ł y s i ę w o w i e l e l epszym s t a n i e , 
n i ż c n o t y l S t ą d t eż g r z e c h y . Jak no p r z e -
k o r ę , d a s ię o d t w o r z y ć o w i e l e pe łn i e j , 
n iż Ich p r z e c i w i e ń s t w a I S t a r a to w i ę c 
p r a w d a , że c n o t y m i j a j ą , n g r z e c h y są 
zawsze p o n ę t n o ! Wycieczk i , k t ó r e z p e w -
nością zaczną g r e m i a l n i e zwiedzać od-
r e s t a u r o w a n y z a b y t e k naszego d a w n e g o 
m a l a r s t w a , t r z e b a będzio m o ż e seg rego-
w a ć w e d ł u g w i e k u ? _ _ , 

R. Pod. 

WITOLD ZECHENTER 

„Nasz 
korespondent 

donosi..." 
Jest taki zwyczaj w radio n a m * 
śc parę rasy podezaa dnia ^ 
fatalną dykcją lodzi straszy 
Jakiś redaktor Z cay A. 

Taki „specjalny korespondent" 
który wyfrunął sobie gdzieś,' 
z cierpliwym fal radiowych prądta 
Jakąś nam przekazuje wieść. 

Wieść — Jak to wieść: zazwyczaj 
hłaW 

leoz za to gloa — niezwykły wprosi, 
czy facet ma chroniczny katar? 
może zapollplony nos? 

Chyba po prostu kluski w gębie, 
nie wic, co „trz", co „ł", eo „r" 
1 coś bełkoce, syczy, międli 
raśąc nasz biedny słuchu nerw. 

Zeby to chociaż publicysta 
byl Jakiś znany. Jakiś aa — 
leci to faceci bez nazwiska, 
ot, gość coś gada, bo ma czas. 

Z takich przeciętnych dzlennlkantąl 
po co się przed mikrofon pcha 
ktoś, co tak zaazargany narząd 
wymowy beznadziejnej ma? 

„Własnych korespondentów" fikcja 
niechby odmienny wzięła ton: 
przecici przed mikrofonem dykejt 
warunkiem Jest sine qua non! 

KAZIMIERZ ŁOJAN 

I G R A S Z K I 
(ólourna ) 

L a t a całe 
Przy jej boku 
Wierny 1 niewinny — 
Pozostałe 
Pory roku 
Poświęcał dla Innych. 

KŁOPOTY Z DEWOTKA 
„NIE!" — bo: 
Niebo! 

WYDATKI 
Co ma 
To tka 
W totka! 

DOMOWA DYPLOMACJA 
Wszystkie graty sprzedał tala 
Sląd p e r s o n ą jest n o n 

g r a t s 

LtlSBS 

„Ordynat Michorowski" 
Twórczość Heleny Mniszkówny przeżywa u nas ostatnio swój re-

nesans. Wśród „książek ze strychu" nic mamy co prawda „Trędowa-
tej", ale udało nam się odnaleźć „Ordynata Michorowskiego". Za-
mieszczamy więc niewielkie — „niestety" — fragmenty. 

Mimo u p ł y w u la t , w spop le l a iym 
se rcu W a l d e m a r a Michorowskiego , po-
został zawsze t y w y o b r a z S t e f c l R u -
d c c k l e j . O r d y n a t z a m k n ą ł s i ę w so-
bie. S t r o n i od św ia t a . W w o l n y c h 
chwi lach g r y w a n a organach— 

ROZDZ. 7 
. . .gral 1 zanu rza ł s ię w e w s p o m n i e -

n i ach odległych, k t ó r e Jednak p rzes 
powiększa j ące szkło duszy b y ł y t a k bli-
sko, t e p r a w i e w t e j sali . 

Do Slodkowlc w r a c a z zagranicz-
n y c h w o j a ż y b a r o n ó w n a Luc ia Elżo-
n o w s k a 1 z a k o c h u j e s ic od p ie rwsze-
go w e j r z e n i a w Waldemarze . 

T y m c z a s e m o r d y n a t w y j e ż d ż a n a 
r e k o n w a l e s c e n c j ę d o Nicei (mlal za -
pa len ie płuc) . S p o t y k a t a m młodego 
h u l a k ę , k t ó r y po c a ł k o w i t y m „ s p ł u -
k a n i u s i ę " p r z y ru lec ie pos tanowi ł 
popełn ić s amobó j s two . O k a z u j e się. 
t e młodzieniec t o . - Bohdan Micho-
rowsk i . kuzyn z llnll ezerczyńskle j . 
W a l d e m a r r a t u j ą B o h d a n a . 

Bodzio okazał s ię młodz ieńcem nad 
w y r a z uzdoln ionym. Powoli s t a j e się 

Sd r z ą d n y m człowiekiem- S a m z a s 
f a l d e m s r p rzeżywa n ie ła twe chwi le . 

Czy n a mi łość Luc i m a również od-
powiedzieć mUośclą? Nas tępu je— 

ROZDZ. XXXIV 
(...) — Chcesz się m n i e pozbyć? — Jęk-

nęła I łzy spad ły na f a r b y . (...) 
Pa le t a z b r r ę k l e m upad l a n a posadz-

kę t a r a s u . L u d a s iedzia ła s z t y w n a > 
oczyma p r z y m k n i ę t y m i 1 ze zwieszoną 
g łową . 

Niewypowiedz iane uczucie radośc i 
1 s łodyczy oga rnę ło W a l d e m a r a . P r a y -
c i ą g n ą ł Ją b l l t e j , przechyl i ł j e j głową n a 
s w e r a m i ę I wpll się us t ami w J e j za -
p ł a k a n e oczy. Upojen ie r ó w n o c h y b a 
n iez iemskim wiz jom wzię ło Luc ię w 
s w ó j szlak p r o m i e n n y . Z a m i e r a ł a w 
c u d n y m półśnie, pó l j awie . Rzęsis te a 
pa l ące Iskierki s i c z ę ś d a obsypały. Ją 
ca łą . Z a c h w y t d o s l ę g n ą l ' s en l tu , g d y 
us t a W a l d e m a r a p rzyc i snę ły r o z c h y l o n e 
warg i L u d . 

Błogość i szał r u n ą ł na nią potęśnle , 
z a t r a c a j ą c Ja w niepamięci , w eks ta -
zie bez w y j ś c i a . T y l k o t e g o r ą c e us t a 
u k o c h a n e g o b y ł y dla n i e j wszys tk im . 
Cały świa t zmie rzch! Je j I upadł w ni -
cość. C tu l a w sobie boskość . 

G w a ł t o w a n a , n iepo ję ta slla ode rwa ła 
nag le W a l d e m a r a od ust L u d . Za t rząs ł 
sle I b lady , n i e n a t u r a l n y uca łował j e j 
rękę', n ie p a t r z ą c w oczy. 

— Wybacz mi l — szepnął niespodzie-
wanie . . . 

* 
W a l d e m a r dochodzi d o wn iosku , t o 

kocha t y l k o TAMTA, w z w i ą z k u a 

c z y m ożenić s ię z b a r o n ó w n ą n i e 
może. B o czyż w o l n o m u to z rob ić 
jedynie . . . 

. . .Dla k i lku rozn ieconych poża rów w e 
k r w i , k t ó r a zgoła n i e p lon ie? Dla nędz-
nych podnie t d a l a ? Nie, n ie ! P r z e n i g d y niel 

* 
Zrozpaczona L u d a p o s t a n a w i a 

w y j ś ć za od rzuconego n iegdyś h r a -
biego B r o c h w i c z a ; T u — w k r a c z a 
Bodzio, On Jeden k o c h a b a r o n ó w n ą 
o g r o m n ą , p r a w d z i w a , n i epowta rza lną 
miłością . P o namyśle* L u d a p o s t a -
n a w i a p r z y j ą ć r ę k ę 1 se rce B o h d a n a . 
Któregoś wieczora . . . 

ROZDZ. U 
. . .maszemraly w p o k o j u d c h o k r o k i 

L u d . . . Bodzio m i m o szarości w poko ju 
u j r z a ł b l isko s ieb ie d u t o oczy dz iewczy-
n y . p a ł a j ą c e 1 s m u t n e . 

— Luc iu , Ja w y j a d ę d o Bla lo-Cserkaa , 
• • • " • tobą — szepną ł po ruszony do 
głębi . 

Ona po t rząsnę ła g łową. 
— To nlęmożi lwo. 
— T e r a s będziesz ze mną d u c h e m , w 

sercu e le powiozę, a le . . . Ja p r z y j a d ę , 
ny zabrać d e b l e ca łą , swoją własność 
J u t n a zawsze. Boś ty moja1... B o t e k 
naszego przeznaczenia złączył n a s I od-
k r v w a przed nami szerokie ho roskopy , 
• d t m y L u d u w t en ws ieebśwla t . . . 

. . . L u d a d r ż a ł a , lecz nic przeczyła . . 
Z u s t a m i bl isko us t Bodzla przemówlis 
c i c h u t k o : 

— Więc babc ia n a m wywróty łaT 
. . .Dobrze i m było z sobą I zaciszni*-

Pieszczota s p o j r z e ń p łomiennych wy-
s t a r c sy l a im. Byl i splcoenl z sobą aa-
c h e m , se rca Ich pu l sowa ły razem, m r " 
łączyła s ię w Jedną s m u g ę świetlistą— 

J a s k ó ł k a w c h y b k i m l o d e wf runę ł s 
d o o t w a r t e g o o k n a I za t rzepota ła s 
l en iem r a d o s n y m nad pochylonymi « " 
lobie g ł o w a m i nnrzoczonyeh. 

— To nas ro p l e rwsso błogosławieństwo 
— rzek ł B o h d a n . 

A p t a szyna śp iewała n a d nimi byaui 
wese lny . 

* 
W a l d e m a r pozosta ł sam w 

wiele Im z a m k u . J e g o krok i ąluchym 
echom o d b i j a j ą s ię w pustychi ao r r 
t o r sach . A modo to t y l k o zludsenw» 
B o o t o . - • / 

. . . s to jąc n a m a r m u r o w y c h sęhbMdJ 
przys tani . . . myś l i swe t ę s k n e s promie" 

neJ przeszłości , w k t ó r e j się nurzwr , 
sk ie rował w przyszłość . Pozostała """ 
J u t t y l k o a k c j a czynów spolecsnyen, 
JoJ has ł em pójdz ie da l e j , ona mu D y 
d u o w s k a z ó w k ą przewodnią bytu »— 

Koniec. 


